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T R E Ś Ć :  O pełnię życia — Nowina (przyozdobił Jerzy Hulewicz), Rycerz, śmierć i dynbeł -» Józef MirdcL Z cyklu: Czetwone 
świado ognirica — Arkady Fiedler (pizyozdobił Jan Wroniceki), U poetów (Karol Spiteibr) =• Miriam (przyozdobił Jeny  
Hulewicz). Księżyc przybierający (C. D.) — Rabindranath Tagore (spolszczył Jan Kasprowicz). Znajda (DK.) — Aleksander 
Olkiowfcz. Muzyka w Polsce po Chopinie (C. D.) — Adolf Chybiński. Róża Morymundu — Teodor Tyc (przyozdobił 
WacUw Jarocki). Miscelianea.

R Y C I N Y :  Rycerz, śmiefć i dyabeł — według miedziorytu Albrechta Dureria. Chłopiec z osiełkiem — rysunek Alberta BeaMrd’a.

0 PEŁNIĘ ŻYCIA.
ziś pisać o pełni życia! Czy nie zakrawa na ironją? Dziś, gdy świat cały 
jęczy pod jarzmem najsroźszem, jakie kiedykolwiek nawiedziło ziemią. Dziś, 
gdy nieomal wszystkie narody w zaciekłej zajadliwości, w walce na śmierć 
i życie zmagają sią w straszliwych zapasach, gdy zdają sią w ślepej niena­
wiści własnemi rąkami grzebać całe wiekowe zdobycze kultury i cywilizacji, 
gdy jednostka, wpleciona przemocą w toczące sią z przeraźliwą szybkością 
koło wypadków, Zmuszona jest wbrew swej woli przykładać rąki do ogromu 
zniszczenia i kląsk, zaprzeć sią swego istotnego powołania, wyzbyć sią swej 
woli, a stać sią ^pżalczem narządziem ro^uszonego Marsa. Dziś, gdy po^ulaty 
wiekowe, ku których urzeczywistnieniu świat, choć wolno, lecz stale 

zmierzed, zda sią, legły wszystkie w wirze potążnej nawfdnicy, pogrzebane w gruzach przybytków 
pańskich, świątyń sztuki, na które z dumą Europejczyk spoglądał, w zgliszczach zamków, co \A$ki 
przetrwały, chat i domostw, gdzie pc^rzebano szcząście niezliczonych rodzin — dziś marzyć nam
0 pełni iycia, dziś, kiedy stoimy jeszeze wśród pożogi wojennej, gdy widmo głodu stuka do bramy, 
a straśzliw^a jeszcze jądia — zaraza'lada dzień zajrzy nam w oczy?!

Tak i Dziś, właśnie dziś, kiedy tąsknota za p^nią życia tak wyolbrzymiała, nabrała tak 
niesłychanego napiącia, że pono chyba pąknie struna i przerwany zostanie tok potwornych wy­
padków. Dziś właśnie, gdy niema -prawie duszy ludzkiej, któraby nie jączida pod brzemieniem 
straszliwego przymusu, barbarzyńskiej niewoli, która ją krąpuje na każdym kroku i miewała jej 
siły i uzdolnienie wrącz w przeciwną stroną kierować, niżby sama tego p ra g n ^  Dziś właśnie 
niech głos nasz nabierze potągi gromu, niech bądzie sygnałem nowej ery, zwiastunem prawdnwej 
istotnej wolności.

Nie mówimy tu o wolności politycznej. Wolność polityczna j ^  jednym z najważniejszych 
warunków do osiągniącia pełni życia dla jednostki i narodu całego. Czyż jednak niewola poli­
tyczna nie służ)^a nam jako wygodny parawan wobec zarzutów ^tecznc^ci, partykularyzmu
1 sobkostwa? Czyż z czystem sumieniem kłaść- możemy jed3mie na karb niewoli pcditycznej, 
że w naszem Ksiąsb^ie Poznańskiem materja poczyna panować nad ducdiem, że nmiz stan średni, 
którego zazdrości nam słusznie Królestwo i Galicja, tak msdo przesiąkł tradycjami polskiemi, a racaasj 
przeji^ sią duchem obcym, dorobkiewiczowskim, że zdoł^iśmy wytworzyć u siebie typ dotąd nie­
znany — typ pbyciego filistra? Czyż wreszcie wina jedynie niewoli politycznej, że żyjemy 
w K^ąstwie wtłoczeni w ciasne koło życia codziennego, poza pracą zawodową świata nie widząc, 
jakby dirakami był zabity, żeśmy stworzyli u siebie atn»osferą świata oderwanego od resty Europy
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idąc staremi utarteml ścieżkami, opierając sią wszystkiem^, co nowe, boć to nowe wymaga wysiłku 
mózgu i ducha, a rny wolimy, by ża nas myśleli inni? U nas każdy „nowator" na polu arty­
stycznemu czy literackiem jest złoczyńcą, uwodzicielem, ba antychrystem, choćby wartość tego 
nowatorstwa w reszcie Europy była już od dawien dawna uznana i przetrawiona.

Tak pneywykliśmy do naszych powszednich słabostek, że ani nam sią w głowie nie może 
pomieścić, by ktoś dla innych celów, jąk dla celów ambicji, jaśnienia i wyróżniania sią mógł 
wyłamywać sią z pod zwykłych szablonów uświąconych tradycją. Kto nie maluje jak W3Twiórski 
(nie siągając po za wzory wielkopolskie) — jest . partaczem, kto nie pisze a la Sienkiewicz, nie 
jest artystą. U nas wre zacięty spór o artystyczną wartość t. zw. „Młodej Polski", podczas gdy 
w mniemaniu Wai^awy i Krakowa ta „Młoda Polska" już jest Holską „starą." Gdy Kubicki wysta­
wił swoje prace ekspresjonistyczne, naszym domorosłym krytykom ani na myśl nie przyszło zagłąbić 
sią W twórczość dotąd u nas nieznanego kierunku. Gdy mniej śmi^y (bo nie aż tak radykalny 
jak Kubicki) Hulewicz pocz^ wystawiać prace pointylistyczne, okrallono je jednym terminem 
„wstrątne" i w tem powiedzeniu zamkniąto całe bogactwo ducha kołtuna poznańskiego. Gdy 
Przybyszewski odważył sią na tak „niesłychany" krok, by w Dzienniku Poznańskim umieścić 
artykuł o własnej książce, dano mu „słuszną, odprawą" w znakomitym zresztą paszkwilu „auto­
reklama nagiej duszy." Gdy zdłożono spółką wydawniczą Ostoja i puszczono w świat wSitą" 
Kasprowicza i „Szlakiem duszy polskiej" Przybyszewskiego, posypmy sią gromkie protesty ostrze­
gające przed „nowatorami", którzy sieją zarazą i szerzą zgnilizną. Gdy wreszcie wyszła zapowiedź 
nowego czasopisma „Zdrój" — zawrzało jak w ulu. Ostoją uznano już za mniej niebezpiec^ą, 
ponieważ drukuje m. i. książki „nieszkodliwe" jak o Kościuszce i o kulcie ogniska domowego, 
„Zdrój" natomiast ściągnął na siebie całe odium powołanych i niepowołanych stróży dobrych 
obyczajów. Sądzą,  ̂ że redakcja jest nawet dumną z wrzawy, która około programu „Zdroju" 
powst^a. Anale poznańskie niezbyt cząsto notują zdarzenie tak niezwykłe, by dokoła kwestji 
artystycznej wywiązała sią gorąca polemika — jeden tylko moment był stereotypowem powtó­
rzeniem utartych poznańskich szablonów: brak szczerości i rzetelności w polemice, która gnąbiła 
„nowatorów." (Nie u wszystkich notują to z uznaniem.)

Dość jednak przykładów. . '  4^
Brak tolerancji, krępowanie indywidualności, zapędy hierarchiczno-autokrackp-reakcyjne — 

oto zapory do swobodnego pełnegó rozwoju wszystkich zdolności i sił społeczeństwa. Utrzymy­
wanie szerokich mas w mniemaniuj źe wszystko, co nie jest uświęcone tradycją, wszystko, có 
nowe jest złe i odwodzi od wiary i kościoła (choćby z kwestjami wiary nic nie rniało wspólnego) 
jest świadomą zbrodnią popełnianą na spółeczeństwie. Trzymanie tegoż spc^eczeństwa na pasku, 
jakoby trwało wciąż jeszcze w stadle niemowlęctwa, jest szkodliwe dla postępu. Kto natomiast 
postąp każdy uważa za rzecz zdrożną (bo i tacy bywają!), ten walczy nie bona, lecz mała fide, 
nie walczy dla dobra swego społeczeństwa, lecz dla utwierdzenia swej władzy, swej zachłanności, 
jak to czynił smutnej pamięci carat rosyjski.

Społeczeństwo nasze, które Szczepanowski zalićza do najzdolniejszych w świecie, ma święte 
prawo do p^ni życia, oddychania pełną pienią, wchłaniania każdego świeżego powiewu, czy 
z zachodu, północy, wschodu lub południa, albowiem ińyśl nowa dzi^a pobudzająco i zapładnia- 
jącc  ̂ każdy zaś naród, który sią broni przed wpływami z zewnętrz, musi skostnieć i spleśnieć 
i nie tylko stanie, ale i cofnie się w swym rozwoju, jako cofnęli się Chińczycy, którzy będąc 
w posiadaniu wysokiej kultury, odgrodzili sią „świętym murem" od reszty świata. —

Komu Bóg odmówił zdolności odczuwania'cjsłego przepychu skarbów sztuki — ten jest 
litc^ci godzien, albowiem w kalectwie urodził sią i nie mógł żyć życiem pełnem. — Kto wprzę­
gnięty raz w jai^mo codziennej pracy pcha do śmierci codzienną taczkę w pocie czoła — z przy- 
musu — ten jest niewolnikiem swej pracy, ten nie żyje życiem pełnem.

Kto trwa w ciemności ducha i nie żaznsd nigdy, ile przecudnych, potężnych a świetlanych 
rzeczy zawiera bogaty dorobek my^i i uczucia ludzkiego — ten nie żyje życiem pełnem.

Kto zapatrzony w jeden punkt, nie wyjrzał po za ciasny obrąb koła, które sam sobie 
zakrrólił, nie pokusi się dać oczom pić cudu tworów ludzkich, a uszy i duszę nakarmić pieśnią 
wi^kich piewców — ten smiamował życie, albowiem nie żył żydem p ^ em .
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Kto trwa w lenistwie’̂ ducha, a żyje tylko chlebem, ,by w, wygodzie, dostatku a lenistwie
dokonać żywota swego — tęh sam wyzbył sią najlepszej cząstki, albowiem nie żył życiem pdnem.

Komu Bóg dał serce czujące i duszą zdolną odczuć czar woni, barw i dźwiąków, a inni 
stanęli niu w poprzek i nieś dali skosztować piękna, ten wc^ać ongi bądzie o pomstą do nieba, 
albowiem nie dano mu żyć życiem pdinem.

Słusznie nazwano wiek dziewiętnasty wiekiena techniki. Niebjrwde wynalazki w tej dzie­
dzinie, wynalazki nietylko techniki, lecz i w każdej gdązi wiedzy otworzyły nam nowe horyzonty, 
ujarzmiły mnogo sił dotąd nieokiełznanych, ślepych a strasznych i zmusiły je ^użyć swemu panu — 
cHowiekowi. Mimo wszystko jednak, mimo ogromnego dorobku ubie^ego wieku człowiek pozostał 
niewolnikiem wszystkich sił, których panem sią mienił. ZmechanizowWsty życie samo, stał sią 
nildą cząstką w ogromie organizmu świata. Zdobycze wiedzy mi^t dutyć jako środek do celu — 
staiy sią celem samym. Wiek dwudziesty dokonać musi wielkiego dziHa i przywrócić właściwy 
stosunek miądzy duchem a materją. Stać sią musimy właściwymi panami wszelkich zdobycty, 
ujarzmić je prawdziwie i podporządkować właściwym celom.

Otóż idzie wielki zew od wschodu i zachodu, północy i południa! Świat cały w poru­
szeniu, w niesłychanych dotąd zapasach walczy o lepszą przys^ość, o nową, lepszą erą, o kró­
lestwo ducha nad materją. Choć nie ten cel przyświecić tym, którzy krwawy bój ten wscząli, 
jednakże sam on sią wyłonił zwycięsko, I jakoby fatalne przekleństwo: materja, która stała sią 
bożyszczem ludzkości, spowodowała nieomal jej zagładą, wynalazki i cały dorobek wiedzy zutyła 
na szerzenie spustoszenia, śmierci i głodu. Jedno jednak jest pewne: do życia, którem żył wiek 
przesidy, my już nie powrócimy. Wrócimy, lecz w zmienionej, szlachetnej formie. Tęsknota, która 
echem rozdzwoniła sią w wszystkich sercach — tęsknota do pełni życia jest zwiastunem lepszej 
przyszłości, którą wiek nasz zgotuje przyszłemu pokoleniu.

I naród polski, którego najstraszniejsza zawierucha wojenna nie zdołała wymazać z karty 
Europy, mimo iż nie oszczędziła go żadna z najstraszniejszych klęsk — i naród polski sposobi się 
do nowego życia.

Kto powołany bądzie do budowy ^ a c h u  państwowego, niechaj buduje a rąk nie zakłada. 
Komu naród powierzy pieczą nad wycho.waniem młodego pokolęi^ia, niechaj baczy, by godnie 
spełnił swe poHannictwo. A ci, którzy odziedziczyli wielką spuścizną Mickiewiczów i Słowackich, 
niechaj ni4 milkną wtedy właśnie, gdy naród najwięcej potęgi ich ducha potrzebuje. A tóo ma 
uszy ku słuchania — niechaj buchał

Idziemy w nowe życie ^  w życia pełnię.

N O WI NA.
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J Ó Z E F  MIRSKI.

RYCERZ, ŚMIERĆ 1 DYABEŁ.
Dyrera wszak znacie sztych: 
CZŁEK-RYCERZ i DWOJE UCH: 
w żelazo Rycerz zakuty, 
z wzniesioną na świat przyłbicą; 
w oczach się czai grom buty, 
w beztrwogi Wd stęgło lico; 
jak lew okraczył rumaka, 
przywarł doń: nie drgnie kulbaka, 
lewą łeb konia powściąga, 
za lejc go jąwszy, wędzidło — 
prawicą zaś drzewce drąga, 
z grotem nadzianym na ^czyt 
dzierży, — jak Boże Straszydło, 
jako Człowieczy Zwid...
Rycerz niezlękły i hardy 
oczyma pełnemi wzgardy 
a tak zimnemi, jak stal, 
w bezkresną patrzy dal...
Ni w lewo spoziera ni w prawo, 
nietrwożny żadną zjawą, — 
jak piorun spokojny i prę^y, 
idei żc^nierz zaciężny, — 
jak piorun, jak lew, jak sęp...: 
wzrok wzbija przed się wprzód, 
wfd mroków drze na strzęp, — 
przez gór i lasów wręb 
dumę swą niesie i trud...
W górze po za nim GRÓD 
wież lasem niebo bodzie —
I cóż, że za nim Gród,
choć rozkosz i miłość w grodzie?
I CÓŻ ROZKOSZY GRÓD.
gdy przed nim jasny górze Życia Cud?

Bez giermka ruszył i drucha,
sam jeden, — piorunem ducha
i męstwa zbrojny li mieczem
i tem szaleństwem cdlowieczaii,
co od piorunów i miecza
straszniejsze: KLĄTWA CZLOW^CZAl
Sam jeden ruszył, bez drucha,
a w koto pustać głucha...
jedno to ps^to wierne,
wiernością swoją ryceme,
za panem cdapie w tropy.

na głazach krwawiąc stopy, 
bez troski, jak on, i trwogi, 
choć nie zna kresu tej drogi...

Oto w LAS cichy, mroczny, 
grozą i strachem uroczny, 
wjeżdża juź Rycerz srogi: 
skarlcde mrą w nim drzewa 
jak wiedźm upiorna gromada: 
ani w nich wiatr nie śpiewa, 
ni ptak w przelocie siada, 
ni słońca złote promienie 
wnikają w gęste cienie, 
ni gwiazd błękitne strzały 
w las ten wpadają struchlały... 
Mrok jeno p^ga dołem 
i górą się rozwiesza.
Noc z Ciszą rządzą tu specem 
i widm pocztyamych rz^za; 
po zgniłej jeno ziemi 
czołgają l^przenie ^  jaszczury, 
g^ęzie. ramiony krętnemi, 
jak pieki^ pot^ieńce, 
w nieczystej i^Iatają się męce...

P i^ z  taki to Las ponury,
gdzie śmierć i przerażenie
i noc i kamienne mil&Eenie
i lęk, co pdza, jak ged,
C Z L E K -R Y C a ^  jed»e w świat...
Ludidde tu leżą kości, %
bialutkie w swej n^fości, —
wdeptana w ziemię czaszka,
na rdzawy rzucona piach,
jak poniechana igraaska,
próchnem prześwieca w mdiach
(zetli^a ducha trumna,
prująca się we szwach — )x
w je j wnętrzu, gdiae ongi myśl dumna,
i boża tlała moc,
dziś î ocha się gnieździ frasdta,
ślepa martwota i noc...

' i
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Straszny to DUCHÓW GOŚCINIEC, 
CO tędy mocame ^ y  
w on doty idoneomy tyniec, 
jak orły, jak sępy, jak Iwy, — 
lecz zanim kresu dobiegły, 
w proch rdzawy kofómi legły... 
Straszna to Duchów droga, 
straszniejsza ŻYWYM PRZESTROGA; 
oto pod końskie kopyta 
nagle się czaszka potoczy, — 
skrą siną błysną oczy, 
bezzębne szczekną szczęki 
i jakiś GLOS zaskowyta;
„Biada! Rycerzu M ęki!!"...

Nie lęka się Rycerz Boży, 
ani się poczwar trwoży, 
co w leśnem uroczysku 
ohydną się jawią postacią:
ŚMIERĆ na widmowem konisku 
i DYABEŁ z zwierzęcą racią...
Śmierć: licho trupie, bez nosa, 
z odartą ze skóry twarzą, 
w oczach jej węgle się jarzą, 
na głowie żmije miast włosa 
łyskając łuską siną 
w okół się skroni winą, 
a w dtoło o b r ^  wbita, 
korona dotolita...
Rękę wyciąga kościaną 
i poprzed oczy rycerza 
klepsydrą potrząsa szklaną 
i zęby w śmiechu wyszczerza 
i widmem kresu nęka:
„Cóż trud? i wola? i męka? 
cóż czynów plorunny ndot? 
i wniebosi<^y lot? 
gdy u tywota granic 
z nadchmumych tych krzesanic 
w otchłań wpadamy bez dna 
a nicc^ nad nami łka, 
że trud żywota — na nic?I"

A z tyłu, za końskim zadem 
rycer^m chroma Śladem, 
rycerskim śladem idzie 
w bezmiernej swej ohydzie ‘
CZART-liCHO, pieki^ stwór 
(od wszystkich sbaszniejszy zmór)...
W zunerzęcy odziany kształt 
Bogu zadiąe gwidt:
(tak to a r ty ^  obleka 
w t ^  bezkształt naturę człowieka.

co, chociaż duchem żyw, 
zwierZęctwem jest pokaran: 
patrz! nie wiesz: wieprz to czy baran, 
wół, satyr, nietoperz czy gryf?) 
okryty w poczwame skrzyctio, 
jak j^aszczem Król-Strastydło, — 
królewskie przedrzeźnia znamiona 
ten róg i z kości korona, 
co z głowy mu wyrasta, — 
i kij on, jak berło czy dzida, 
u końca by grotem pierzasta, — 
i pyska bezczelna ohyda...
Tak za rycerzem chroma 
rycerza poczwara widoma.
Tak zawsze u drogi twej stawa,
C 2̂ owieku, Rycerzu boży,
Śmierć, co clę kresem trwoży, 
i Czart, co się naigrawa...
Słysz więc, jak Rycerz on prawy, 
broniąc się hhńby, niesławy, 
w tym Lesie, co zwie się ZDRADA, 
z dwojgiem upiorów gada:

Ś M IE R Ć :
Jam jest od wieków i po wieki będę — 
przed słońę^m byłam ja i przed cdowiekiem — 
a gdy,̂  się świat nakryje trumny wiekiem, 
płacząca jiad  nim, jak piastunka, siędę...^
We mnie początek oraz kres wszechbytu, 
ze mnie są gwiazd nieprzeliczone roje, 
co kiedyś zetlą się i z niebios szczytu 
runą zmurszałe w otchłanne ukoję; 
z mego rozkazu wszelki ruch się wszczyna, 
z nicości idą ivszechżywota j>ędy,

. w moich się mrokach skra zią}ala sina, 
i bujnie strzela z nidb Id^ bytu wszędy — 
w podziemiach nocy, (kolebki i grobu) 
źródcd żywota twórcze szumią gwałty: 
strumienie mocy huczą w żyłach globu, 
póki się w żywe nie obloką ksztidty...
Ze mnie, z bezedna otcldani i mroku 
i twój, Rycerzu, wyszedł duch w blask słońca, 
jak a ôty cud, jak gwiazda gorejąca, 
z snu rozpowita i martwoty troku...
Nieba i gwiazdy i morskie b^miary, •
Ogień i Woda, Wichr i Ducha żary 
ze mnie są wszystkie, com NIEURODZONA, 
a światu jestem RODZICA, — i we mnie 
w głąb mej nicości, w bei^rzestrzenne demnie 
głusz mych znów wnijdą, kiedy świąt ten — skona!..

R Y C E R Z :
Zad^aś w puzon wielkich słów cóż słowa, 
które nie twoja wymyśliła głowa? j
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A przeto puste są i nicość głucha 
wsiąka je wszystkie, jak martwe pogłosy; 
oto mojego nie dosięgłszy ducha, 
ledwie upadły, nikną, jak pot rosy, 
który wessało słońce, a wiatr lotny 
w powietrznych szałów ponió^ tan zawrotny.
1 cóź, że kradniesz Bogu głos? i w Boga 
kłamnie się stroisz twórczą moc — lichota?! 
Ten jeszcze, komu nocy czerw i trwoga 
wyżarły oczy i miazgę źjjwota, 
a Ból, jak kat w cierpienia wplótłszy koło, 
gruchoce kości i w rozwarte rany 
zapuszcza głównię jarzącą, =- z wesołą 
twarzą i śmiechem na cześć twą peany 
wyśpiewujący, — i ten, kiedy wierzy, 
że go do złotych powiedziesz rubieży, 
kędy się NOWE rozpoczyna ŻYCIE, 
twojemu władztwu w nadziei zachwycie 
zadaje kłam!! — Te oto twe łachmany, 
po za któremi zgniła kość i' próchno, 
CZŁOWIEK, tęsknoty krzyżmem pomazany, 
co mu w cierpieniu matką, siostrą, druchną, 
za PŁASZCZ ŻYWOTA ma uwity z jaśni 
i błamów słońca i promieni zorzy, 
i, idąc kTobie, sądzi iść w kraj baśni 
i w nieśmiertelnej Potęgi ŚWIAT BOŻY, 
gdzie się bez bólów i pokus szatana 
iści w cud czynu WOLA nieskalana! —
Więc choć Martwicą jesteś, duch — ANIOŁEM 
widzi cię, z ogniem na oczach i z czołem 
w błyskawic złotych ustrojonem wieniec: 
OLBRZYM w Świt kroczy i z za zrębu ziemi, 
z za gór zapala płomienny rumieniec, 
i trzosem gwiazd potrząsa dłońmi przejasnerni, 
w Mrokach, po głaźnej idący opoce, — 
a ziemia pod nim w radosnej otusze 
gnie się a Wicher skrzydłami łopoce 
a Noc w świetlanej płonie zawierusze...!

R Y C E R Z :
KHamna twa mądrość, skroś przezieram ciebie, 
jak trzęsawisko, mowa twoja grząska!

Nie zdradny GLOS to, co z podziemi ducha 
woła — i wali, jak młot, — i IŚĆ KAŻE!... 
Nie bałwochwalcze, f^szywe OŁTARZE, 
na których {^omień z krwi ofiarnej bucha! 
Ani nam GWIAZDY kłamną pieśń zawodzą, 
ie nieśmiertelne CZYNY, co się rodzą, 
tak jako one, w pożarach Pragnienia!

Ś M I E R Ć :

A choćby czyny, lecz nie wy WCIELENIA!

R Y C E R Z :

Kimże ja jestem? — TEM, CZEM MOJE CZYNY! 
Ile mych czynów, tyle mej wieczności, — 
one przetrwają, choć spróchnieją kości 
i ciało moje w proch się zetrze siny...
To twoje padło! reszta w Bogu — boża, 
jak ON — wieczysta!..

Ś M IE R Ć :
Oto wasz UPIÓR, samotwórcza złuda, 
co Uachman rzuca wam na oczy, ślepce! 
najdroższą pije krew, z pod serca chłepce 
napiój żywota, mamidła i cuda 
rozpala zJote, na dalekie brody, 
na nieskończone wywabia przygody, 
na karkołomne szczyty, sępie perci, 
a potem — w przepaść strąca — na żer ŚMIERCI, 
więc choćbyś w podziem umkn^ czy podniebie, 
u kresu twego stanę JA  — zwycięska!!

D Y A B E Ł :

Na jakież bezdroża
Myśl twa ucieka, jakie snów mgławice!
LĘK twój jak tarczą. Bogiem się osłania!
Czyn? — nieśmiertelność wieczystego trwania? — 
I te w bezmiary rzucane księżyce 
Marze? — I snów gwieździste poematy, 
pisane krwawi!  ̂ na Niebios otchłani? —
I Wy, Rycerze, — klątwą chceń smagani 
tą MILOŚCL RÓŻĄ rozgorzali, 
co wam na oczach i czołach się pali?l..
A wzwyż — nad męki wzniesiony i kąty 
BÓG “  w jaśniejącej zmarłych gwiazd koronie, 
na brylantowym królujący tronie, 
zaaty^y w bezruch, ŚWIĘTY I KAMIENNY, 
w^uchany w Siebie, snem o Sobie senny, — 
choć w koło światów toczą ogromy,
:^ELK I, POSĘPNY, ZIMNY, NIERUCHOMY?! 
A wkoło was nieprzeliczone RZESZE, 
rozparte w mierzwie wygód i rozkoszy, 
co śińiechem drwin ścigają was, MOJZESZE, 
wiodący ludzkość z nocy i pustoszy 
w KRAJ OBIECANY!... Cóż? choć pójdą z wami, 
nie SEN o — GWAZDACH zn^i je i zmami, 
nie ORLA PIEŚŃ o dumie i swobodzie, 
nie tó spiżowe O MOCY ORĘDZIE, 
jeno — kolenda o mleku i miodzie!!! —»
1 tak od wieków i po wieki — będzie!
Szpik waszych kośd i karm waszej 
i n t  ^dzie POTWÓR LUDZKOŚCI ot)^ , 
aż po was pamięć i imię zaginie 
i nie zostanie NIĆ — po waistym G2IYNIEI..
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Ś M IE R Ć :
A wiesa  ̂ Rycerzu, co to WIECZNOŚĆ znacąy? 
Któż z was przemyślał wieczność aź do końca? 
Któż obji^ duchem wszechprzestrzeń? Któż słońca 
policzył wszystkie i tych gwiazd tułaczy 
bezlik w \łmzechświecie? — WECZNOŚĆ — to

dźwięk pusty,
Któremu DUCH wasz ^odką wtórzy pieśnią 
o ilotych cudach, co się nie cieleśnią...
Pacierz z snów waszych klepie CZAS bezusty... 
Komu się święcisz i czemu? — gdy jedno 
CZYN wasz i ŻYWOT: w nicości bezedna 
próchnem walące się — TRUCHŁA!..

RYCERZ:
— Apagel

Apage strzygi wy! upiorne wiły!
Próżno jad zwątpień wsączacie mi w żyły!
Nie pyta WIARA o poczynań wagę!
Działa, kto musi! — Nad DUCHA KONIECZNOŚĆ 
ni śmierć mocniejsza, ani sama wieczność!
Czy pyta SLONĆA majestat świetlany
0 Mus, co mu nad światy wschodzić każe
1 gorzeć Ogniem niezgasłym w bezmiarze — 
i lać potopy świada, jak krew z rany 
użyźniającą łono ziemi, aby
nie zgin^ zaród w niej ż)rwototwórczy 
po wieczny czas? — I cóż, że klną mu RABY, 
a on, on sam się w sobie gnie i kurczy 
i m ^ ą w żużel spala — GLOB WSPANIAŁY;

' aż jego zewłok runie w grób z e tli^ ? !..
— Z chmurnych przestrzeni WICHER urodzony,
gdy własn3Tch pędów szaleństwem urasta
w ŻYWIOŁU MOC, co się nad wsie i miasta
przewala groźny, burze i cyklony
pędzący przed się i noc i pioruny, —
przerażeń klątwą pętający dusze,
siejący w kcdo śmierć t krwawe łuny
zapalający w ogniów zawierusze
na stropie niebios, chmur zasłanych zwidem,
żaU ta MOC, rosnąca wławym szałem,
pędu i wojny z martwotą niesyta,
0  Kres i Cele i Przyczyny pyta?!,, — 
pEMlA, gdy wiosną w zieleń się obleka
1 niezniłżona wiecznym lat nawrotem 
owoców bujną rpd» pidnię, dotem 
zbćd dę okrywa i duszę człowieka 
wilgnym zapachem grud i słońca mocą 
odradza tak, jak te kwiaty na łące,
co, choć jeaóiią wszysdde mrą w i ją c e ,  
skwitają wiosną znów t znów się zlbc% — 
i z m a d e r ^ ^  TAJNI S ^ G O  ŁONA 
nieustąjące ŻYW OtA PRIO^ZIWO

snuje, jak głębia mórz nieogarniona 
rodząca falę wiekuiście żywą, — 
cóż, jeśli da ŝiaj twórczą mocą plenna, 
silna swą męką i bólem rad^na, 
kiedyś, gdy minie jej Żywota Wiosna, 
zamknie swe łono, martwa i kamienna?..
Jak ZIEMIA, SŁOŃCE, WICHR — jest DUCH

CZŁOWIEKA!

DYABEŁi
Otoś jest prorok fałszywy! Szaleństwo 
pojmało język twój i zmysły w jeństwo 
i duszę twoją kłamstwa czar urzeka!
Otoś się upił mocnych słów blekotem, 
więc szumi mowa twa, jak strumień skalny, 
huczący rw górach pustych ech łoskotem, 
i grzmi, jak dzwon, hymn kłamstwa tryumfalny!

-------Pójdź za mną! Pójdź| jaowiodę clę na
szczyty,

na niedostępne TURNIE OBJAWIENIA, 
skąd przed twem okiem będzie Los odkryty — 
i ujrzysz świętą RZEKĘ PRZEZNACZENIA!

Patrz tam! —
Przez noc i groby toczy się jej falą...
Wody jej plami ruda rdza, — i trąd pleśni 
zżera pobrzeże, — muł i błoto kala 
łożysko dna jej, — gad się hydny w cieśni 
wód czarnych l^ e i zatruwa jadem 
klesnące bągna i trz^ w isk  młaki, ^  ,
tchy oparzelisk u n o ^  się czadem 
w górę, — u brzegów mrą upiorne drzewa, 
jak uschłe trupy, wydźwigntone z ziemi, — 

-^wkrąg korowodem snują się majaki 
i ptaków noi^ krakanie rozbrzmiewa...
Ponad tą R ^ K Ą  ludzki RÓD się plemi 
i wielkie SŁOWO LOSÓW swoich iści...
Patrz!
Oto ^owro^e przystań^ RZESZE 
dzikie, złe, wściekłe, — ogień nienawiści 
gore w ich ślepiach, — Gniew pioruny krz^ze 
i pazur s<ypi ostrzy Szał — — Patiz! stoją 
p o stn e  .grozą milczenia i zbroją
okrutną zbrojne,------- noże, g ła^, koły
dzierżą i ^  ręce, drżące zabójstw żądz% — 
krwi głodem dysze idi pierś, — oczodc^ 
nabi^lły krwią, — oNędbe bi^ka błądzą 
rubinem krwi t bidą łyskające
vyokdo ------------ w Gón^ CZARNY PTAK

dę w a^,
ogromem skrzydd zaciemnia}^ słońce  ̂
i na ich twarze deń rzucając w r ^ ,  
co wraz w kamismą posowę zastyga...
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Wtem pada hado: żakrakał PTAK-STRZYGA 
I krzykiem ostrym, jak dziryt, przeszjrwa 
przestwór! — Zawrzasła Rzęsa niecierpliwa 
i gromem przekleństw na równinie huczy, 
jak chufria dzikość rozpasanej tuczy, 
co, gdy głąb morską do dna rożkblebie, 
i wstrzą&iie ziemią pod gór fundamenty, 
dzwonem piorunów dzwoniąc w nieb odmęty, 
słońce 1 gwiazdy w czarną noc chmur grzebie.,, 
Oto jak skd dźwignkmych z p<^d ławy, 
jak zwały wód, gdy je wicher poduszcza, 
runęła na się rozjuszona TŁUSZCZA 
a za nią pędzą ŻĄDZA I MORD KRWAWY...
Już zwarty się, już kłębią się, jak żmije, 
potworne cielska... W bratobójczej walce 
brat kąsa brata, krew zeń ciepłą pije, 
zębem mu w pierś się wżarłszy... Ten w kawalce 
rwie cido wroga i hymn zemsty wyje, — 
ów nóż dżga w serce i nurzając pdce 
w jamę wnętrzności, jelita z niej Karpie 
i twarz czerwoną pomazują smugą, — 
a tamten bratu miażdży łeb maczugą 
i mózg wyżera zeń, — jak wściekłe harpie...

W prawiekach WIELKI BÓ J ten rozpoczęty * 
nieskończony — będzie trwał po wieki!..

Z Dziejowych Pól krew sf^ywa, 
leją się w STRUMIEŃ LOSÓW

krwi ścieki 
Patrz I już 

wzdęty
krwią i trupami — bieg swój rozprzestrzenia,

 ̂ dopływem czasów wzbiera, olbrzymieje
w niepowstrzymany PRĄD, sam sobą wzmagan, 
aż w przepotę^y nie wzrośnie HURAGAN, 
co MÓRZEM ZBRODNI cały świat zaleje 11! 
Taką jest święta RZEKA PRZEZNACZENIA!

Ś M IE R Ć :

Zagaśnie słońce, Burzy moc stę damie, 
wyschnie rdzeń ziemi, znikną mórz odmęty... 
Czem jesteś, Cdeku? czem j«d  twoje ramie 
i luk twej woli nad światem ściągnięty?...

R Y C E R Z :

Ó jasna DUMO, mocy mej krynico!
O chrobra sRo mojego BRZE^C ZO TA l 

* O grzmiącą w duc^u moim PSSN I dotall 
W bryzg się rozpryska jad wasz i na ntco 
waszych się słów rozbija y/m taem hstw o  
o dumą moją, wiar^ — cdowtemństwol 
Słuchajcie PIEŚNI, skute wy od Boga

na dno OTCHŁANI, kędy ślepa TRW QC^ 
jak pies, odwieczną klątwę swą w noc szoidta, — 
jaśnią płomienną bite, co was wścieka!
Wam  ^ońce wróg i św ia^  Dadeń i Zorze, — 
lecz ponad wsz^tkie ŚWIATŁOŚCI ŻYWIOŁY, 
rozlane w bezmiar demi i obłoków,
BLASK on, co ludzkie pełni oczodttyr 
i w ludzkim DUCHU błyskawicą górze! — — —-
------- Wastym był ongi i srom waszych oków
dźwigi prze^ugo SYN ZIEMI, gdy z mroków 
pod nieobjęte w y^e^ N iebie stropy...
Plugawy LĘK szedł za nim krok w krok w stropy, 
w)4ąc po nocy skróś pustoszy świata...
ZŁY STRACH go w boiy g n d  i jaskiń wnękk.. 
Przed kim drżał CZŁOWIEK? s k ^  nań sda

ZATRATA?
Kto pletnią SZAŁU ścigid go i MĘKI? 
ie nagi, brzydki był, — jak zwierz, nikczemny, 
z podłym zalękiem w ślepiach, zstygtych w sddiwo, 
z zjeżonym włosem, z twarzą obelżywą, 
jak stwór wyklęty, bezsłonec^y, ciemny, —
O N -  ■ ZIEMI SYN I PROMIENNEGO SŁOŃ CA,^-. 
ON — w wszechobszarach świata DUCH ■

JEDYNY, -
MOC ŚWIĘTA, z tajnych przeznaczeń GŁĘBINY 
świetlanym szlakiem KU BÓGU idąca?! —
------- Wy-ście go szczuty szaleństwem przerażeń,
aby nie poczuł swej m ocy--------Z ro^arzeń \
gwiazd i błyskawicy— z nocy cichych głosów, — 
z huku piorupów, — z tajemnie niebiosów 
i czasów ziemi — wy^ie STRACH nań sła^, .. 
Strach^ bezimienny, ślepy, oszalidy 
i POPŁOCH nagły, śmiertelny, niemocą 
zamrażający w żyłacdi krew, — i w kamień 
potworną grozą szkarad i omamień
odrętwiający cdonki O B Ł Ę D ------------ Nocą,
gdy z SNÓW CZELUŚCI I MROKÓW PIECZARY 
wychyl^ bladą twarz CIEN TRWOGI azaryi 
zrywał mę CZŁOWIEK, jak zwierz ranny &omm, 
z posłania w norze i rozpai^ym głc^m 
wyjąc ^ a c h  własny, któremu wichr foii^hem 
i Pustać głuchem w tó ro w i ^łiem, — 
tlejącą głownię pochwyciwszy w dłonie 
mkni^ OPĘTANIEC w noc, na pcda — błonie...

Aż powstał z wieków snu RAB TRWOGI —
CZLOWIEKI

We ^ońće ^lojrzał — i nie zamkn^ poudekt 
N iń l^ em  okiem obj^  gwiazd mirjady, 
w Noc wszecR głęboką zst^R w mórz be^dno, 
w ziemi «ę  łono, w prattów poldddty. 
nieustramny wdarł t w pimu^n^ętsze 
wglądnął n a , koniec t^nie: DUCHA WNĘTRZE
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I wszędy, wszędy ujrzał tylko JEDNO: 
jedną Moc żywą, co tętni w wsEcćhtwofze, 
szumi, grzmi, dżwi^ay, płonie, skrzy i gorże, — 
tą sama wiecznie: MARZANNA I NI JA,
stwarza i niszczy, rodzi i zab ija ,-----------^
a na bczkr^nym Oceanie Świata
ON — DUCH JEDYNY, świadomy sam sobie,
uskrzydlający wolą glob, na globie
ku jakimś SŁOŃCOM'NIEZNANYM ulata,
kędy ustaje wszelki błąd i midość,
strach śmierci, złość i podłość nizka,
znamieniem czynu — boska DOSKONAŁOŚĆ
i owa PIĘKNOŚĆ, CO dziś li przebłyska,
leo: tam rozelśnt się, jak słońce wtóre,
prześwietlające duchową naturę
złocistą jaśnią — — •— NOC pierzchnie. DZIEŃ

WIECZNY,
błękitem nieba i szczęścia ^oneczny 
zapłonie w okół... To będzie RAJ DUCHA... 
Zapomni DUSZA, co grzech a co skrucha, 
jakie ma lico Ból i Rozpacz głucha, 
żebraczy Wstyd i zelżywa Sromota, 
w niespełnionych zamierzeń tęsknota,

. a co dokonań i snów jawa złota...

Lecz wprzódy jeszcze walki wiek i trudów, —r 
wprzódy jodrodzeń i śmierci ciąg długi, ^  
i ofiar serca i miłości cudów, — 
i te, co krają dusz^ C l^ P IE Ń  PŁUGI, 
zanim z odowieka opadnie trok c i^ k a  
i DUSZA w nim wybłyśnie — ARCHANIELSKA!.. 
Otom jest RYCERZ CZYNU I OFIARY! -  
Otoin postysz^ DUCHA GŁOS, co woła! — 
Weselem Wielkiem d u i^  ma wesoła! —
Ufny, spokojny idę ■— w dal! — PRECZ M ARY!!!

Tak rzecze Rycerz Śmiały 
Upiorom, co w drodze mu stidy,
Tak oto w nieidomnej wierze 
^abych się pokus strzeże 
i Mieczem Dumy i Mocy 
przepłasza Widma Nocy, —
Tak klnąć piekielne Majaki 
ducha bożemi znaki, 
świętemi znaczon znamiony 
w świat rusza -  N IEUSTRASZONY!
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Z cyklu: C Z E R W O N E  Ś W I A T Ł O  O G N I S K A .
ROZNIEĆ OGNISKO. TO W A R ZYSZU !

Gwiazda wieczorna zamigotała wśród gałęzi drzewnej.
Roznieć ognisko!
Zwlekasz i patrzysz n§ zachód?...
To ostatnie konającęgo dnia westchnienie...
Nie potrwa długo.
Prawda: jeszcze snuje się hen nisko na niebozkłonie gorąca smuga krwi — czołgająca się wśród czar­

nych pni sosnowych rzeka ognia — jeszcze dysze żarem, niepowstrzymana w rozpędzie, potęga ubiegłego idońca, 
która błyskoce ł majaczy i jeszcze polanę, las i rzekę umaja i szatę purpurową kładzie 
na omszały pień sosny, 
jej skrzydło g^ęźne, 
na krzew leszczyny.
Prawda, jeszcze dzień nie poszedł...
Naizuć igliwB, towarzyszu! Dmuchnij potężnie, hej, ile płuc ci starczy! — Hej, strzelił ogień! 
Szybko paliwa, zanim pierwszy płomień upadnie! — Nie upadł? Spis^eś się, towarzyszu! Z a j^  

się grube kłody. Juź powstają nowe płomienie, juź łączą się z pierwszym 1 
Patrz, towarzyszu, już kipi ognisko większe aniżeli ty sam!
O cudzie 1 O dziwny obrazie!
Patrz, towarzyszu! Kędy .mroki pełzały leniwe, teraz światło skrzesiło nowe światy.
Oto pień sosnowy odkrył swoją ranę niezagojoną, gdzie nieczułe ręce gidęź odcięły.
Oto wnętrze skrzydła gałężnego zapłoniło nagle orgią rozpasanych barw.
Oto krzew leszczyny, już śpiący w mrokach, zbudził się w sieci tysiąca nowych liści, a każdy liść, 

zda się, rozbt3fszczony jak w bajce.
Ożyły nagle martwe trawy, liście dotychczas widziane przepadły w cy^niu, inne wyprysły na ich miejsce, 

kwiat dziewanny strzelił w górę, wysunęła się naprzód ruchem zuchiyąłym gałęź leszczyny, płacąc zuchwałość 
śmiercią w płomieniach...  ̂ ..

Zaiste, dziwnych .cudów dokonał ogień 1
A teraz, towarzyszu, siądźmy przy ognisk^, niechaj i na nas poświeci!
Odrzekł towarzysz: ♦
— Siądźmy. Zgotuję zaraz wodę do herj^ty.

ARKAD Y FIEDLER.
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U POETÓW . KAROL S P ltE L L B R .

K R Ó L  PO ŁU D N IA I  K S IĄ Ż Ę  DZWONÓW,

Olbrzymi obłąk wrót swych rozwarł bór na ścież.
Na źrebcu ja k  śnieg, Południa Król mknie z leśnych lei. 
Na jego widok stęgł zwyciężki słońca tór,
Góry prostują się, powstaje drzewo chmar.
Oddając z nieba hołd proporcem barw niebieskich.

Lecz z katedralnych wież, czatowni czat królewskich, 
Wysyła Dzwonów Książę dźwięków oceany.
Kobierzec dla stóp władcy kornie rozśpi^any.
Południe słoni oczy, wzniósłszy dłoń ku brwiom,
I  konia w napowietrzny zwraca wieżyc dom.
Cóż mu mostem? Burzliwa, ciźbna wrzawa brzmień. 
W górze, zdyszany, parny, milcząc czeka dzień.

Słysz! rżeń radosnych wicher. Tam, gdzie błankowanie, 
Odbywa się dwóch władców, bratni w czuć wymianie. 
Obrządek powitalny. Potem najstromszemi 
Gzymsami w krąg mkną konno, przegląd czyniąc ziemi.
W  pory ku dzwonny ch burz, w sztandamych wichrze szmat, 
Majestat ich uszlachca dni roboczych św iat

KRO N O S I  S IA R Z E O

O ciemnej nocy, chmur stromemi skręty,. 
Spętany, jako pęta się złoczyńcę.
Opuszczał Kronos, wygnaniec zawzięty, 
Złotego niebios królestwa gościńce,
Aby gród bogów śród jaśni błękitu 
Na płacz pomieniać mrocznych ja l Kocytu.

„Witaj mi, cierpień towarzyszu miły!” 
'Westchnął ku niemu bóg wydziedziczony, 
„Gdyś władzę stracił, albo młodość, siły. 
Precz idz, bo szyd cię z każdej spotka strony. 
C óżl pokutować trza za istność biedną.
Mów! na życzenie pozwalam ci jedno.**

Wóz poprzedzało dwóch niemych siepaczy, 
Za nim dwaj inni biegli w tylnej warcie. 
Ich ucho pytań trwożliwych nie baczy.
Ich zwarte wargi milczą: „nie!** uparcie. 
A że niedola mmi być i lżoną,
Ĥ fęc go smfchową shańbiono koroną.

Niechętnie starzec podniósł brwi zjeżone,
Coś mrucząc usty bezzębnemi twardo.
Potem; nie patrząc, w lókł się w swoją stronę, 
A gdy ich mijał, dał odpowiedź hardą: 
„Ktokólwiek jesteś, schowaj daty sw oje; . 
Gdy kto nie spragnion, cóź mu chłodne zdroje?

Gdy się pod ranek znaleźli na ziemi 
i, aby wytchnąć, stanęli nad zdrojem. 
Zbliżył się drogą, krokami chwiejnemi. 
Starzec, złamany lat prz^ tych  znojem. 
Patm d posępnie, jak  ktoś, kogo m ękał 
Los, — stawał często, i wzdychał, i stękał.

„Chcesz uszcz^w iać, darzyć, ytogostawić? 
Pjyiaj ndodadeńca, co wre pożądanim .
Pytaj dzieciny, co wnet cjice się Bawić 
Rzeczą świecącą pstr&n umialowaniem.
Jam  pożył wszego, eo ten świat nem mieści. 
Miara ma pełna, zwarł się kn^  mej treści.
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cud stał sięp gdyby z nieb urody 
Zsm&t ojciec Kronos i dać mi znać raczył 
Drabiny przodków i pokoleń sc^dy 
W rodsiCt co mojem imieniem się znaczył, 
Szacowniejsi to sercu memu dar by 
Byłt U li ehleb, złoto i wsze ziemi skarby,**

/ zapomniana była n ^ a  chwili;
Starzec na skrzydłach kołyscd się duchów: 
Słuchając, usta w dziwie otworzyli 
Stróże lezący pośród ziela puchów;
Zdrój prządł cichutko taktu pajęczyny, 
Zmierzch icichł, stancy zdumione godziny.

Na swe spętane, cierpiętliwe ręce 
Spoglądał więzień w zadumie milczącej.
Potem powieki zwarł, jak twórczej męce.
Głos dobył z piersi i jął, śpiewający,
Przed osłupiałym rozwijać słuchaczem 
Baśń dni minionych,̂  słodkim tchnącą płaczem.

Wtem krzyk koguta buchnq̂ , budząc słońce,
W zórz róźaności błysły dnia promienie. 
Siepacze, z grozą, słrzęśli sny mamiące,
I znów im wszystkiem ukaz i zlecenie. 
Wrzawa ■— wymysły— kłótnie — brzmią rozkazy 
„Ruszaj!** Ruszyli, Batów trzaski, razy.

Wstecz myślowego natężając kroku. 
Wszystko, co pamięć straciła nieznacznie, 
Lub co ludzkiemu uszło mdłemu oku,
Z pomroki czasów dożywał opatrznie,
O rodzicielach śpiewał mu, o krewnych, 
Rzeczy nieznane wiążąc z nicią pewnych.

Jakiż czar — patrzcie — odmłodził starego? 
Grzbiet się prostuje, oczy lśnią obłędem.
By wstrzymać konie, co żwawe już biegą, 
Dysząc, w ślad ich się wściekłym rzuca pędem. 
Oto już w równi z kołami kmztyka.
Szprych się uczepił, jęczy skarga dzika:

Żadnej nie brakło twarzy, ni imienia. 
Łańcuch miłości wszystkie miał ogniwa. 
Zdało się, przyjaźń, co rzekł, przepromienia, 
A co wymienił, jak pieśń' brzmiało życia. 
Czy rzecz przeżytą kreślił, czy nieznaną,

J Rodzimość, swojskość zewsząd odczuwano.

„Jedno, ostatnie zwólcie słówko jeszcze! 
Stójcie! Słuchajcież! Pozwolenia! Łaski!** 
Gwizd bicza, wozu turkoty złowieszcze. 
Zwalił się starzec,^ drożne strącon piaski. 
Dalej i dalej dzwoniły kopyta.
Skarga-błagalna ̂ skonała rozbiła.

MIRIAM.
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KSIĘŻYC
PRZYBIERAJĄCY.

RABINDRANATH TA GORE.
Z AKOIEŁBKIEGO PRZEKŁADU AUTORA ŚPOLSZĆZTŁ

JAN  KASPROW ICZ,

P O W O Ł A N IE ,

dy gong wybije z rana dziesiątą, a ja naszą uliczką idą 
do szkoły, spotykam codziennie przekupnia, krzyczącego: 
„kółka, kryształowe kółka!"

Nic go nie nagli, iżby sią spieszył, niema dr< î, 
którą musiałby iść, niema miejscowości, do której mu­
siałby sią kierować, niema pory, o którejby musiał wracać 

doido domu.
, Chciałbym być przekupniem i spądzać dzień cały 
na ulicy, krzyczący: „kółka! kryształowe kółka!"

Gdy o czwartej po południu Wracam ze szkoły.
Widują poprzez bramą' tamtego ot! domu, jlk  ogrodnik przekopuje 

ziemią. . . .
Robi swym rydlem c0 mu sią widzi, odżtenie wala pyłem, nikt 

nie strofuje go za to, źe piecze sią w słońcu, lub moknie na deszczu.
Chciałbym być ogrodnikiem, i kopać i kopać w ogrodzie i nikt 

nie wstoieymałby mnie od t^go kopania.

Gdy pociemnieje wieczorem i matka każe mi kł|isc sią do łóżka, 
Wiaują przez okno otwarte, jak stróźj nocny przechadza sią tam 

i z powrotem.
Ulica ciemna i samobia, a latarnia stoi jak olbrzym z jednem 

okiem czerwonem w głowie.
Stróż p p trz ^  latarką i kroczy z swym cieniem u boku i ani 

[iie kładzierazu w ^ciu  nie kładzie sią do łóżka spać.
Chciałbym nocnym być sb-óżem, co noc przechadzać sią ulicą 

i cienie płoszyć latm-ką. ^

PONAD W SZYSTKIEM ,
Matko, twoja córeczka jest głupia.
Nie rożumie różnicy pomiądży świal 
Gdy sią bawimy w jedzenie kamyków, to myśK̂  źe można jeść 

je na prawdą i pn^uje k li^  je do ust

lest tak okropnie dziecinna, 
li na ulicy, r  g>^azdami.
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Gdy książkę pwed nią otworzę i każę jej się uczyć abecadła, 
ona rękami drze kartki i ryczy z radości nad niczem; w taki to sposób 
córka twoja odrabia swe lekcje.

Gdy w gniewie trzęsę na nią głową i łaję ją. i mówię, że jest 
nicpotem, ona śmieje się i myśli, źe to wielki jest żart.

Każty wie, źe niema tu ojca, ale gdy ja podczas zabawy głośno 
zawołam „Ojciec!,^ ona niespokojnie rozgląda się naokoło i myśli, źe 
ojciec jest blisko.

Gdy szkołę urządzam z osłami, z którymi pracz nasz przychodzi, ażeby 
zabrać bieliznę, i grożę jej, źe ja tu jestem nauczycielem, ona drze się 
bez powodu i nazywa mnie dada’).

Córka twa chce złapać księżyc. Jest taka pocieszna, mówi 
Ganush miast Ganesh^.

Matko, twoja córeczka jest głupia, jest tak okronie dziecinna.

MAŁY DUŻY CZŁOWIEK.
Jestem mały, bp małem jestem dzieckiem. Stanę się duży, gdy 

będę miał tyle lat co ojciec.
Przyjdzie mój nauczyciel i powie: „Jest późno, przynieś tabliczkę 

i książki.**
Ją mu odrzeknę: „Czy nie wiesz, że jestem tak duży, jak ojciec? 

Nie będę już żadnej miał lekcji,**
Nauczyciel mój zdziwi się i powie; „Może książki zostawić, jak 

chce, boć przecie jest juź doro^y. , . Ą

Sam się ubiorę i pójdę na jarmark, gdzie jest najgęstszy tłum ludzi. 
Stryj mój przypadnie do mnie i ryknie: „Zgubisz się, chłopcze! 

Ja wezmę cię na ręce.**
ja  mu odpowiem: „Czy też nie widzisz, stryjaszku, że jestem tajk 

duży» jak ojciecr Muszę sam iść ha jarmark.**
Stryj powie: „Tak, iść może, gdzie zechce, jest już dorosły.**

Matka powróci z kąpieli, gdy będę pieniądze dawał piastunce, 
boć przecie już wiem, jak kluczem otworzyć szkatułkę.

Matka mi powie: „Cóż ly robisz, nicponiu?**
Ja rzeknę: „Matko, czy nie wiesz, źę je^em tak duży, jak ojciec, 

muszę dać srebro piastunce.**
Matka zaś powie do siebie: „Może daWać pieniądze, komu 

li zechce, boć przecie jest już dorosły.**
W czasie świąt w październiku ojciec powróci do domu i myśłąc, 

że wciąż jestem dzieckiem, pityniesie mi z miasta buciki i mały kabacik 
jedwabny.

’) Brat ftowty.
*) Ganeah pownechne imi  ̂ w ladjach, a u k ie  bostyrą z głow^ •łonia.
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Ja mu zaś powiem: „Daj-źe to memu dadzle, ja jeatem tak 
duży, |ak ty.*̂

Ojciec pomyśli i powie: „Może sobie sam kupić kabat, gdy zechce, 
boć przecie jest już dorosły."

GO D ZIN A D W U N A S T A .

Matusiu, dam teraz spokój lekcjom. Siedziałem nad książką 
całe rano.

Mówisz, że dopiero jest dwunasta. Przypuściwszy, że nie jest 
później, czy nie możesz sobie nigdy pomyśleć, źe jest po południu, 
chociaż jest tylko dwunasta?

Ja mogą sobie łatwo wyobrazić teraz, że słońce dosięgło skraju 
tego pola ryżowego i że stara rybaczka zbiera sobie zioła na wieczerzę — 
tam na brzegu stawu.

Mogę silnie zamknąć oczy i myśleć, że cienie pociemniały pod 
drzewem madar 0 i że woda w stawie błyszczy się na czarno.

Jeżeli dwunasta może przyjść w nocy, dla czego nie może przyjść 
noc, gdy jest* dwunasta?

PISANIE.
‘ . fi

Mówią, że ojciec pisze masę ksiątyk, "ale eo ^sze, tego im  
^rózumiem.  ̂ *

Czytał ci cały wieczór, ale czy ty naprawdę wiesz, co miał 
na myśli?

Co za piękne bajki możesz nam opowiadać, matusiu I Dziwię się, 
dla cz^ o  ojciec tak pisać mie umie.

Czyż od swej matki nie słyszał nigdy opowi^d olbiatymach, 
krasnoludikach i królewnach ?

Czy on to wszystko zapomnij?

Nieraz, kiedy się spóźnia do kąpieli, ty musisz iść i wołać go po 
stp razy.

Czekasz i grzejesz mu jedzenie, ale on pisze dalej i zapomina.
Ojciec bawi się ciągle w pisanie iksiążek.
tle razy idę bawić śię w izbie ojca, ty przychodzisz i krzyczysz 

na mnie; „Co za niedobry dzieciaki**
Jeżeli ćhoć najmniejszy robię hałas, ppwiadi^: „t îe wididsz, źe 

ojciec przy pracy?**
Cóż io  za iarty z tem ciągfem pisaniem i pisaniem? v

*) Madar. ^ tuoak dnewa koralowego (erytkrina indka, używany sa podporę plantacyi piaprao-
wych, a dla dam w pbnU<^adk kawowy^.
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Jeśli ja wezmę pióro lub ołówek ojca i piszę w jego książce, tak 
samo jak on, a,b,c,d,e,f,g,h;i — dla czego wtedy złościsz się na mnie, 
matusiu? ni

Nie mówią nigdy ani słowa, gdy ojciec pisze.

Jeżeli ojciec marnuje takie kupy papieru, matusiu, to, zdaje się, 
wcale cię nie martwi.

Ale g<^ ja wezmę jeden choć arkusz, aby zrobić sobie łódkę, 
powiadasz: „Dziecko, jak ty dokuczasz 1“

Cóż ty sobie myślisz o arkuszach ojca I że ojciec arkusze te psuje 
czarnymi znakami po jednej i drugiej stronie?

NIEDOBRY LISTOWY.
Dla czego siedzisz na podłodze taka milcząca i cicha, powiedz 

mi, droga matusiu?
Deszcz pada przez okno otwarte, cała jesteś mokra, a wcale 

tego nie widzisz.
Słyszysz, że gong bije czwartą? Czas dla brata, by wrócił ze szkoły.
Cóż ci się stało, że patrzysz tak dziwnie?
Czy nie otrzymałaś dziś listu ód ojca?
Widziałem, jak listowy przyniósł listy w swej torbie prawie dla 

każdego w mieście. ą
Tylko listy ojca zatrzymuje, aby sam je przeczytał. Jestem pewien, 

że ten listowy złym jest człowiekiem.

Ale nie bądź dla tego nieszcz^liwą, droga matusiu.
Jutro jest dzień targowy w wiosce sąsiedniej. Powiesz służącej, 

aby kupiła piór i papieru. ^
Ja sam będę pisał listy ojcowe. Nie znajdziesz ani jednego błędu.
Pisać będę z rozmachem — od a do k.
Ale, matusiu, dla czego się uśmiechasz?
Jakto, nie wierzysz, że umiem wpisać tak samo ładnie, jak ojciec?
Starannie poliniuję papier i wszystko pisać będę pięknemi dużemi 

literami, ♦
Gdy skończę pisanie, czy myślisz, że będę tak niemądry, jak ojciec, 

by rzucać je do torby wstrętnego ^czciurza?
Sam ci je przyniosę, nie czekając i list za listem pomagać ci będę 

w czytaniu mego pisma.
Wiem, że listowy nie chętnie by ci oddał Usty, tak naprawdę 

pięknie pisane.

(C. D. N.)
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ALEKSANDER OLKIEWICZ.

Z N A J D A (DK.)

Zaś z drugiej strony dół nącił:
^  Ukradniesz nie ukradniesz — i tak powiedzą 

na ciebie!... — filozofował Dążała, który Frankowi 
nie poskąpił kąta. — Jo tyź, brachu, złodziejem 
matce z brzucha ‘nie wylozł... Nie — niel... Raz 
z głodu żem z j u g n ą l do ula wsadzili — to 
potem juź z całej pary na l e t k i  chleb’em się puścił!... 
A wszystko winne — ludzie — choroba!... Żeby siq 
na człowieka jak na złodzieja nie patrzeli, to by 
i nie ukradł... A tak — było nie było raz m a t y  
r o d y ła ! .. ,

Frankowi ta filozofia przypadła do gustu.

Po latach, po wielu — lat sobie juź liczył pię­
tnaście Niedziela za jakąś złodziejską sądzili go 
sprawę — po chłopsku — po swojemu...

Wójt mówił — dać baty, ktoś inny — do kozy, 
a Franek stał tylko i słuchał...

— Wsio równo!...
Baty — to baty, koza — to koza, wiadomo 

““ zawinił!....  ̂ ‘
Az tu naraz Filipek w Franka stanął obronie:
— I baty i koza — tu na nięl... Jo go bierą

do siebie... — ruszyło Filipka sumienie. ^
^  Złodzieja!?... powstało oburzenie. >
— Moja w tem rzecz — nie wasza!..v krótko 

wędowato i do Franka podszedł:
— Kcesz do mnie Franek na ^użbą?...
Frankowi łzy w oczach zdumione stancy —

w gardle coś dławi okropnie, że ani rusz słowa po­
wiedzieć. Najgle krtyk straszny niby brzytwy ostrze, 
przeszył zebranych, aż wzdrygn^ sią jeden i drugi... 
I zaraz — łzy sią rzęsiste puściły Frankowi...

Jak dawniej — z góry na pazury — letko sią 
na dół staczido, tak teraz — pod górą — ciążko 
strasznie było...

<Aie sił Franek nie skąpił...
Krótko — króciutko w cugle sią uj^ i — stój 

bracie!..,
Do życia nowego rączo sią przykładał — ̂ ani 

byś pom^ w nim, c^eku, ażodzieja, a jeszcze trudniej 
dawnego Znajdą...

Ponure spojrzenie — goryczą sycone szpe­
ciło twarz Franka pogodną...

Że to bali go sią teraz ludzie — trzymali krótko 
pyski, bo mato wiele do oczu skakał z piąściami... 
Czuł zawsze na sobie trapiące spojrzenia “  gdzieby 
nie poszedł, nie stan^... Każdy krok jego i każde 
mrukniecie — pilnie w pamięci sobie karbowali ludzie...

Zwłaszcza — w początkach...
Zamykał na to wszystko oczy — piekącą pa-? 

miąć krzywdy gasił — żądzą odwetu na wszystkich — 
na wszystkich za — wszystko — za wszystko ...jak mógł, 
tak tłumił i — dźwigał sią za krokiem krok wyżej... 
Złodziejskie nawyczki — l e t k i e  zachcenia na miejscu 
katrupił... Ani na jotą — sobie nie popuścił... 

Pomirfu sią dźwigał pod górą, aż doszedł...
Poczuł sią dawnym, żadnem idodziejstwem nie 

zbrukanym Frankiem...
Do ludzi tylko nie mógł już przylgnąć, jak da­

wniej, choć bardzo niektórzy widzieli go radzi...
Miądzy j^dźmi a Frankiem — stanca murem 

nieprzebytym doznana krzywda... Niektóre cegiełki 
już do cna gwietrz^y — jak Wawrzon — Dąbkowa — 
dwa złote... Lecz wyrwać ich z muru nie było można ^  
na kamień, na krzemień stwardniido spoidło...

Trudno sią mówi i — kwita!...
C^ego zaś muru — ani próbow^ kruszyć Franek.

...O co im poszżo — nie wiada...
Kupa ludzi ciekawych w opłotki sią zbiegła...
Za późno — po wszystkiem prawie już było...
Tylko tyle widzieli, że Kubiok Frankowi wygrażał 

kłonicą — a Franek mu znowu widłami...
— Idź lepi Filipkowi pieniądza ukradni — ty, 

^odziejskie nasienie — ugodziło na ostatku Franka 
do bólu-

Porwał sią raptem jakby chciał t^ot przesadzić 
i — do Kubiokal...

^  Czekej, cholero, już ty mnie popamintoszl... •— 
pogroził tamtemu i odszedł sobie.

— Słyszeliśta — odgroził sią!... .
— Co mu ta zrobi!?,.. ! j
— Z takim zatscynać — ho! ho!...
— Kundmanów naprowadzi, abo z dymem puści!
Zawrzało, jak w ulu w gromadzie.
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ktoś

■— Dobrze by mu zrobił!,..
— Po co z chłopokiem zaczyno!...
— Od złodziei wyzywol... ujął sią

jeszcze za Frankiem.
— Od złodziei wyzywo — a nie ukrodł to — — 

natarł ktoś szydliwie.
— Różnie ludzie godają!... — wymijająco za­

brzmiała odpowiedź.

ły...Idź lepi Filipkowi pieniądze ukradni 
złodziejskie nasienie!...

Ukradnij... Ukradnij...
Złodziejskie nasienie!...
Jedna myśl przepowiada, a druga podjudza 

i gwałtownie prze do czegoś, że ino chwycić kłonicą 
i — bić!.., i — bić! ...kto popadnie...

Za wszystko!...
Straszna mściwość buchnąła warem — oczy 

krwią zasnuła — wszystkie krzywdy na jaśń wywlekła — 
wszystkie co do jednej...

Nieokiełznana żądza odwetu — piersi, zda sią, 
rozsadzi...

Bić!.., Gryźć!... Palić!... Mordować!...
Kogo!?...
Zamglone twarze nieznanych rodziców — zgiąta 

postać Dąbkowej ciotki — Wawrzona ślepia Idujące — 
Filipek — Kubiok — i wiele, wiele innych osób miga 
przed oczyma w coraz zawrotniejszym pądzie... Cała 
prawie mieścina... Każdy mu coś zrobił złego...

Wszyscy zdumienia Wzbiera — a on — sam. 
...Sam jeden!...

j  Oni tam — oń tu, a w środku mur!...
— Złodziejskie nasienie!... —‘ natrząsa sią i na­

igrawa przekorna myśl, że Franek aż dygocze c^y,* 
jak drzewo wichrem szarpane...

Raz w tą — drugi raz w tamtą stroną...
Idź.. — ukradnij pieniądze... '
Jakby go kto po łbie walił — raz!., raz!., raz!..
Boli — strasamie boli...
Niby żelazny grot ugodziły w niego słowa — 

i — pieką... i — krwawią... ‘

...W kącie zacisznym — miądzy stogiem a ścianą 
stodoły —“ wre w najlepsze zabawa...

— Kto bydzie matką?.,. w^oniłosią w toku 
wielkiej wagi pytanie, przez najstarszą Stachą Ku­
bioczki podjątą.

— Jol... — podskoczyła Jóźka z gotowością.
Jol... — wyrwid sią Franek.
Patrzta go — chłopok i chce być matką!?... 

^ — A  mosz dydd?.. — przypadła do niego któraś,
— A ty mosE, szczyntoku?.... — odparł urażony.

— Dziewucha i tak może być matką!... — spie­
szyła z pomocą Maniucha, zażegnywując burzą, jaka- 
by sią niechybnie na tle zasa^ego rozegrała nieporozu­
mienia. — Niech Jóźka bydzie matką a ty ojcym..,— 
Zgoda?.,.

— Zgoda!... kiwn^ głową Franek i z punktu 
wszedł w swoją rolą.

— Staro!». zwrócił sią z wielce pocieszną 
miną do Józki — co ta masz na obiod?... Psia krew... 
Cholera... Piorun... — wyrecytował nagle monotonnie 
dla wiąkszej powagi straszne przekleństwa i śledził, 
jakie robi wrażenie.

— Jak tata, czy nie jak tata — !?...
Na to Jóźka — robiąc mamą — brzuch wypu- 

czyła naprzód — wyd^a policzki i:
— Boga byś nie obroże ,̂ pijanicol ...Potrzcie 

go — uchloł sią i mi tu przeklinać bendzie!?...
Franek w lot poj^ sytuacją — zatoczył sią, źe 

to niby uchloł sią bydlok, jak na tatą wdia mama — 
piąść podniósł, żeby huknąć w st< .̂.. Nawińmy mu 
sią akurat czyjeś plecy pod rąką — jak nie walnie!

— O jeju!.,. — zawołała Stacha, której przy­
padkiem rola stołu wypadła. — O jeju — jak me boli!... — 
zacząła wrzeszczeć i — w płacz.

Frankowi do oczu skoczyła Jóźka:
— Bądziesz mi tu jeszcze dzieci bił, pijanico 

jednał?...
Jak go nie chlaśnie w pysk...
Frankowi aż świeczki w oczach stancy. Błyska­

wicznie skontrolowid, czy takie zakończenie miewedy 
zwykle sprzeczki miądEly pijanym tatą a trz^wą mamą.

Okazało sią'— że nie! ...źe nigdy!... ,
Zawsze tata mamą — buch w pysk!...
Momentalnie otrzeźwied i wyszedł z roli;
— Ty szczynioku, po coś mie wycina?... — naparł 

groźnie na Jóźką.
— To tak nanomyśnie 1... — odparła, pewna swego.
— Nanomyśnie ...nanomyśnie a me boli ...mosz 

za moje, szczynioku! ...mosz za moje!... — Oddał 
skonsternowanej Józce po pysku i — w nogi!..., by 
dalszych; następstw uniknąć.

Jóźka już — już f^aczem mi^a wybuchnąć i puścić 
sią za wiarc^omcą W pogoń...

Wstrzynifiy ją drugie:
— Nie guń go, Jóźka!...
— Jutro go idapisz — to mu oddosz!...
—> Lepi 'sią bawmy w gotowanie...
— A mosz zopołki?... — ze Iżami w głosie 

spyt^a Jóźka.
— Bogać ta niel...
Poszło gotowanie...
Jedna zbierała kłosy, niby to drewka... druga — 

kamyczki, niby to kartofle... inna obficie pluła ńa (floń, 
niby to wodą czerpała do gotowania...
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Jóźka wzi^a sią do palenia na kominku...
Nasprząpiła słomy ze stoga — włożyła kupką — 

potarła zapałką — by ją natychmiast zgasić, że to 
niby już podpalone — tymczasem od płomienia zapidki 
zająła sią słoma na prawdą...

W jedne) chwili — wystrzelił kłąb płomienia...
Zobaczył to, wracający koło Kubioka stodoły 

z pola, Niedziela Franek. Nim dziewuchy podniosły 
wrzask — skoczył, by sdumić ogień...

Nie zdążył...
Stóg w okamgnieniu stan^ w ogniu — wiatr 

grzywą płomienistą zwiał na dach stodoły.
— Góra I... Góra!... — krzykn^ Franek i puścił 

sią za uciekającemi dziewuchami, aby jedną z nich 
prz3ftrzymać...

Nadbiegający na pomoc ludzie — widzieli ucie­
kającego od ognia Franka.

W kajdany Franka okuli i — do sądu, do gmin­
nego — na sprawą.

Słyszeli — jak Kubiokowi groził...
Widzieli — jak od stodoły uciekał...
— Co tu dużo mówić: proste jak obrączl...
Żelazna logika faktów — wskazuje Franka.
Nie może być żadnych wątpliwości — to też

p r o  f o r m a  jedynie zadaje mu sądzia pytanie:
— Odgrażałeś sią Kubiokowi?...
— Odgrożc^emL..
— Uciekcdeś od stodoły?.,.

Ucjekołym — dziewuchy goniłem... ^
Tyś podpplił?...

— Niel... — dziecioki...
— Widzisz go — na dziecioki zganio!?... — odd­

awał sią ktoś szydliwie — zjadliwie. ^
— Przyznaj sią — zmniejszysz sobie kar^l... - -  na- 

Icgid sąd.
— Nie pod-»po—li—łeml...
Teraz świadkowie wystąpili — zgodnie poparli 

oskarżenie... Widzieli, jak lecioł, jak sią odgrożoł — 
tyszeli... Wiącej —  nie potrza...

Krótko ~  wą2Jowato... jasne — jak na dłoni 
i — wyrok: — Trzy lata kreminału...

Bezmiernym ciężarem zwalił sią na barki Fran­
kowe wyrok...

Czuł jak go coś z nieprzepartą siłą spycha 
w przepaść...

Oderw^ oczy od zielonego sukna sędziowskiego 
stołu — powiódł bacznie po zebranych. —

Kłuł wzrokiem... siekł i digcd — kogo popa- 
<Ro. — Siaki — taki westchn^ —-  łza mu sią 
w oczach zakręciła...

— Szkoda chłopaka...
— Szkoda, ale musi być sprawiedliwie!..

Po latach, po trzech wypuścili Franka* Że to 
kremitiEd — w dużem mieście — o... kra^onym 
w rodzinne wraćcd strony chlebie. Wiodła go prze­
można chąć ujrzenia rodzonych kątów, a poganiała, 
smagając do krwi, straszna żądza odwetu — w ciągu 
długich miesiący więziennych rozpalająca mu duszą 
dó biidości — bezgraniczna krwawa mściwość — na 
zimno i trzeźwo, pomyślana... Nocą już — do poby­
towca. Dąźi^y, po znajomości wprost zaszedł — po 
radą a pomoc... Lecz stary poniechał już złodziejskich 
praktyk... Powaliło go na wyrko jakieś choróbsko^ że 
ani rusz...

Wiadomo — kradzione nie tuczy...
Powiedział mu Franek — co i jak myśli...
Odradzał mu gorąco — nie to, żeby nie tego, 

ale — nie zaraz!*.. Złapią — bo gdzie sią schowa?... 
Do bandy-by mu przystać, a potem...

Nie!... nie!... — przód zemści sią, a później do 
bandy — schowa si^..

Uparł sią Franek przy swojem...
— To iclf...
— Ostońcie z Bogiem, Dąźida!...
Po północy już — ^apie wszystkich na śpiku. 

Nie uratują nic — a somsieki pełne, bo to po żniwach... 
S k rad ł sią chyłkiem — opłotkami i ścionkami... 
Wszystkie st&je swej dziecięcej obszedł Kalwarji. 
Koło chi^upy Dąbkowej przystań^ — do Filipka za­
szedł — kcsło Kubioka skręcił...

Rzuciły sią ławą krwawe wspomnienia i pożogą 
sz^u objęły umy^. Aż sią musiał wstrzymywać...

Na miejskich nieużytkach — tak zwanych w ta­
mecznych stronach osinach — dwoma rządami, jedna 
przy drugiej, stogami ol^tawione, ciągnęły sią sto­
doły. Bez namjrsłu, ulegając ślepo wewnątrzemu 
parciu, |do jednej z nich — po środku stojącej — 
podszedł i ogień podłożył...

Jednej chwili zaj^a sią ^oma...
Na widok w fantastycznych skrętach wykwita­

jących płomieni — ulgą poczuł niejaką, jakby mu 
c z ^  brzemienia z barek spadło...

Nie spiesząc sią — obojętny na wszystko — do 
stojących o kilkaset kroków zabudowań Kubiokowyćh 
podszedł, przyczaił sią...

Ruchonia, niby wichurą zmącona wód powierz­
chnia, przelewać sią zacz^a — rozchwiej płomieni — 
z jednej stodi^y na drugą, oślepiającą łuną strzelając 
w niebo...

— Corel... roztątnSo sią po mieścinie i w głu­
chem biciu dzwonów na alarm zgin^o...
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U Kubioka w chałupie wszcz^ sią tumult i rwe­
tes... i^rszał to Franek dobrze. Pewnej chwili ^  
niby ostrze sztyletu — przeszył go krtyk Kubioka. .̂

Zadygotał całą swą sponiewieraną istotą...
Automatycznie przygotował sią tło skoku — lón 

żelaza kurczowo w piąść zacisn^ drapieżczym 
rzutem podał przed się ramią...

Z nabiegłemi krwią oczyma — z wynądzniałą 
twarzą — w bijącej szeroko łunie ̂  pożaru — wyglądał 
niby straszny upiór...

Jakieś kroki zbliżają sią...
Przyczaił sią do skoku — napiął sią w sobie, 

niby ciąciwa łuku, wyprężył...
Tuż — tuż przeszywający głos Kubioka...
Jednym drapieżnym skokiem spadł Franek na 

niego i — ze wszystkich, wszyściutkich sił — łonem 
w łeb!., w brzuch!... w szyjąl.L — gdzie popadło...

— Ratujcie, kto w Boga wierzy, ratujcie!... — 
na tle ogłuszającej wrzawy rozległo sią wołanie Ku­
bioka o pomoc.

— Na śmierć zakatrupią!... — błyskawica myśli 
przeszyła Franka.

W dzikiem zapamiętaniu — b i ł j walił... — bił 
i walił — gdzie popadło!...

Mały '— duży wszyscy ino mówią o tem w całej 
mieścinie.

— Powidzta ludzie!...
— Ktoby sią tego spodziołI...
— Moiściewy!?...
— A co z Kubiokim “ ?.. .
— Ledwo pono zipie...
— A  z u n y m ,  co?...
— Z b i ł y  go chłopy i —  w kajdany!... '
— Widziidam — jak wieźli go podwodą do 

powiatu...

...Prokurator sią waha —  akta sprawy ponownie 
przegląda...

Czy kary śmierci ma żądać, czy też ciążkich 
robót?

I Podpalenie — mord z premedytacją —  motyw
zbrodni: zemsta...

Okoliczności łagodzących — żadnych, ale to 
absolutnie —  żadnych!...

C h y b a ...--------
Tak — to wiele tłómaczy, ale kodeks kamy — 

pmechodzi nad tem do ^ rząd ku  dziennego... Cóż 
to sąd może obchodzić —  Zniąda...

Nie mifd rod&ców —  od maleńkośd w obcem 
&rodowyai — a żyde —  kiepskim tyw a peda­

gogiem... To wiele Romaczy — tak!... Ale -»  winno
tu społeczeństwo... |

Tylko — ono!.. C^owiek jest wypadkową 
wpływów otoczenia... Zbrodniarzem nikt sią jeszcze 
nie urodził — zbrodniarzem sią s t a j  e... Kto wie — 
kim mógłby być oskarżony!?... Następstwem nie­
ślubnych stosunków — podrzutek...

Czyja w tem wina — na kogo spada odpowie­
dzialność — 1 ?..

Przedewszystkiem na tych, którzy nie mają od­
wagi ponosić następstw swych czynów... Cilowiek 
jest maleńkiem ogniwem w łańcuchu, któremu spo­
łeczność na imią... Zawinił —* człowiek, ciążar spada 
na spc^eczność,.. Bowiem nie masz tak bystrego oka, 
któreby z całą pewnością dojrzeć mogło — gdzie 
sią kończy człoWiek, a zaczyna — społeczność..^

Tysiąc i jedna nieustannych nici — łączy ogniwo 
z łańcuchem...

W tem jego spoistość, moc i siła, i w tem 
też — źródło wspólnej odpowiedzialności...

...Nie mają odwagi ponosić nieubłaganych kon­
sekwencji swych czynów... — bluzn^a jadem myśl 
i zmąciła prokuratorowi tok górnych rozmyślań.

Miid wrażenie — jakby mu publicznie wymie­
rzono policzek... Choćprzymkn^ oczy — jak żywy 
stanął mu przed oczyma natarczywy, aż do wściekłości, 
obraz...

...Cicha zatęchła. mieścina — Brojewo — od 
szerokiego świata szczanie deskami zabita... Pierwsze 
kroki na adwokackiej niwie... Lat temu bądzie —'dwa­
dzieścia...‘'Albo wiącej — dobrzenie pamięta... Kawa­
lerskiego stanu nudą — okadzała — gospodyni...

J a k  rzepa — baba... Jędrna — p^na — go­
rąca... Nol... nietylko grzechu warta... Po kilku 
miesiącach — nagle musiał wyjechać z Brojewa... 
Przez u^gląd na t. zw. b ł o g o s ł a w i o n y  stan 
gospodyni — kilkaset rubU na otarcie łez jej zosta­
wił i gorące, jzachętUwe: napisz mi aby zaraz — 
chłopak czy dziewucha?...

Nie zdążył sią j^ziae na nowem zainstalować 
miejscu — już radosną otrzymid nowiną! chłopak 
i jak dwie krople wody — podobny do taty.. „ Ale 
to jakby pana zjadł!..." ^  brzmiłdy dalsze listu mfsne- 
gity- ,

Zrazu — co i iakby tkliwość — idiotyczna jakaś 
ojcowska duma i — gorące postanowi^e: weźmie 
go dó siebie!...

Ma sią rozumieć — w porą ^  powstrzymał — 
surowo za nlewez^ie zgromił zapąÓY... Skrupity ^  
wystaniem kilku setek zmi^czył rubli... Zaś potem, 
o jc o w ^  tr<»ką podszyty a amenionym chara­
kterem — na wszelki wypadek — napbany list posłfd 
i — w porządku...
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Urw^ sią wspomnień wątek i — co sią z... n i m i  
st^ o? — wypełzło nieopatrzne pytanie.

— A może... a może... — przemknęła cienieni 
niedomówiona odpowiedź.

Jakby kto rój 6s poruszył — osaczyły go zewsząd 
wątpliwości...

Przeto prokurator się waha i — by zgłuszyć 
sumienie — akty sprawy ponownie przegląda...

Sekretarz monotonnym głosem i pospiesznie od­
czytał akt oskarżenia.,,, Franek Niedziela słuchał obo­
jętnie — jakby nie o niego tu szło — po ławie 
świadków kosem okiem wodził i odruchowo o postać 
prokuratora zahaczał...

Po zgodnie brzmiących zeznaniach świadków, 
że — tak — tak i tak... zabrał głos prokurator... 
Wina, zdaje się, nie ulega wątpliwości... Ale że lepiej 
uwolnić dziesięciu winnych, niż skazać jednego nie­
winnego — przeto nie o karę śmierci wnosi, a o 
dożywotnie ciężkie roboty...

Teraz przewodniczący zwrócił się do Franka 
Niedzieli;

— Podpaliłeś?...
— Podpoliłem... — brzmiała spokojna odpowiedź.

— Zabiłeś Kubiaka?...
Zabiłem 1..̂
— Prz3ranajesz się do winy?...
— Nie!... — zawc^ał porywczo oskarżony. — 

Nie!.. — jo nie w in  o w a ty !...
— A kto? — ugodziło w niego p3rtanie.
Dech w piersiach wszystkim zaparło. Franek

powiódł wzrokiem w koło po s Ĵi — zatoczył ręką 
szeroko — szeroko.

— Wy!., wy!.. — wyrzucił twardo, z mocą, 
wiarą i przekonaniem.

— Wy!., wy!.. — powtarzał w jakiemś dziwnem 
zapamiętaniu.

Prokurator miał wrażenie — jakby mu publicznie 
wymierzono policzek... Niby obuchem — waliły 
w niego ^owa oskarżonego.

Wy!... Wy!.. '— rozebrzmiało w tysiącznych 
echach rozgłośnie w sali.

Przewodniczący zarządził przerwę...
Nad Frankiem Niedzielą czarne łopotały skrzy­

dła śmierci...
Nie mówił nic — tylko wzrokiem, niby sztyletem, 

godził w zebranych:
— Wy!.. Wy!.. Wy!... Jo  — nie w inow atyL. 

K O N I E C .

Rjrma«k
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MUZYKA W POLSCE 
PO CHOPINIE

P r ó b a  s y n t e z y .  
Napisał Dr, Adolf Chybiński 

prof. uniw. lwów.
(C. D.)

W przeciwieństwie do dawnięjszej naszej kultury muzy­
cznej (z przed r. 1850) jest znamiennem dążenie współczesnej i 
muzyki polakiej do utworzenia jakby odrębnej szkoły s y m f o ­
li i s t ó w ,  dążenie zaś to uwieńczone jest już obecnie sukcesem 
ktpry — jak dotąd przynajmniej — nie pozoatawia nic do ży­
czenia. Rzec można, iż muzyka symfoniczna pozostawała w Polsce 
przez cały wiek XIX na uboczu, kompozytorowie zwracaii główną 
uwagą na operę, pieśń i muzykę fortepianową. Te trzy rodzaje 
już wskazują na wielkie uzależnienie twórczości muzycznej od 
upodobań ogółu, który nie miał możności zaczerpnięcia tych po­
tężnych i ożywczych wrażeń, jakie dała muzyka symfoniczna 
krajom rozporządzającym symfontcznemi orkiestrami. Prawie do 
1900 roku Polska nie posiadała stałej symfonicznej orkiestry, co 
odhiło się boleśnie na orkiestrowej produkcyi naszej. Dowodem 
tego stanu rzeczy i tego wzajemnego związku przyczynowości 
jest choćby to, że z chwilą założenia Filharmonii w Warszawie 
powstała natychmiast obfita już dziś literatura symfoniczna, re- 

* prezentowana głównie przez Karłowicza, Fitelberga, Różyckiego 
i Szymanowskiego. Ta t. zw. „Młoda Polska w muzyce" miała 
wprawdzie do zwalczania liczne przeszkody bądź pod postacią 
ignoranckiego zarządu Filharmonii (zwalczonego jednak słynnym 
protestem 28 muzyków polskich w r. 1906), bądź pod postacią 
jakby umyślnie sformowanego bloku krytyki, której kadry zawie­
rały w niemałej liczbie kompozytorów, nie umiejących twortyć 
ną orkiestrą, gdy tymazasem reszta wytwórców opinii nie była 
przygotowana do wydawania sądów albo też stała na usługach 

^kompozytorów starszej generacyi, nie dzierżącej z tą maestryą 
techniki orkiestrowej, z jaką posługiwała sią nią groźna talen­
tami i wiedzą najmłodsza gerteracya. Przytem ta ostatnia in­
stynktownie uznała za rzecz konieczną, iść rąka w rąką z prą­
dami stylu i techniki panująceml w Europie, aby brevi mąnu 
wyrównać znaczny dystans chronologiczny miądzy polską a ket̂ dą 
inną muzyką. Ponieważ zaś u nas ciągłe jeszcze straszono 
urojonem widmem, zwanem Mmodemizm", przeto nietrudno zro­
zumieć, iż praedstawiciele „Młodej Polski w muzyce" szukali na­
wiązania stosunków na obczyźnie. Kilka sukcesów poza grani­
cami kraju, a także kontrofenzywa przeciw uprzedzonej ktytyęe, 
prowadzona z energią, zdobycie Filharmonii warszawidciej przez 
znakomitego kapelmistrza Fitelberga, zdołały obalić znaczną 
cząśc przeszkód. Wprawdzie tragiczna śmierć Karłowicza i inne 
wypadki zdołały rozluźnić organizacyą zwyciąddej ghipy, ale dziś 
już nie trzeba liczyć sią z istnieniem jakichś przenkód dla lecącej 
orlim lotem młodej i już kwitnącej symfoniki polskiej. Mimo to 
byłoby lekkomyślnym optymizmem przypuszczenie, iż Folsica zna 
symfoniczne dzieła wspomnianych twórców nowego ducha w jej 
sztuce tonów. Powód tego stanu rzeczy jest bardzo prosty. 
Poza Warszawą nie posiada ani Kraków,, ani Lwów stałej sym­
fonicznej orkiestry. Koncerty orkiestrowe urządzane przez in* 
stytucye muzyczne tych miast nie m c ^  stać na ^ sokości arty­
stycznych wymogów nawet przy nąjl^iaMj c h ^  kapelmistrzów, 
gdyż orkiestry tworzone ad hoc nie są'iymfonicznemi orkiestrami 
stale i zawsze zgranemi z sobą, tworząąemi jakby osobną korpo- 
racyą, składają sią po miąici z amatorów, po fs^ ci z mutyków 
grających ustawialnie utwory solowe, lub też pn^wymiajonych 
do gry operowej (d al^ ej od precyzyi gry symfonicznej), —

a wreszcie tych koncertów orkiestrowych w Krakowie lub 
Lwowie — stosunki |poznańskie są inne i też nie dodatnie — 
jest tak mało, że agentce konemiowe są zmuszone i^rowadzać 
niemieckie orkiestry, aby publiczności dać przynajmniej możność 
posłuchania dobrej muzyld koncertowej i zapoznania jej z dzie- 
łami nowszemi, których wj^onanie rzadko nie przelcraCza sił 
owych lokalnych, co koncert jakby na nowo tworzonych orldąstr. 
Niekiedy, ale bardzo rzadko, wykona niemiecka wądrowna or­
kiestra polski utwór. Tak wiąc ogół nadal musi ograniczać sią 
do poznawania tylko solowej muzyki polskiej (i obcej), nadał 
opera, pieśń i muzyka na instrumenty solowe stanowi jedyną 
muzyczną strawą wbrew ogólnej tendencyi w kulturze muzycznej 
Europy od dawien dawna. Usiłowania, aby operowa orkiestra 
lwowska (bardzo zreratą słaba) uraądzała W teatrze od czasu do 
czasu koncert, — jak to bywa w widu niemieckich miastach — 
natrafiły na opór ze strony przedsiąbiorcy. W KriJęowie te sto­
sunki są jeszcze smutniejsze, gdyż tam nawet stałej opery, wy­
chylającej sią poza rąbek pierwociny artystycznej, wcale niema. 
Pozostają wszalc je lcze  inne miasta polskie, które i zasobami 
i ilością mieszkańców przewyższają, miasta czy Niemiec, czy 
Szwajcaryi, cjy Belgii, a jednak nie posiadają prawie żadnych 
czynników muzycznych, któreby można wziąć w rachubą... 
Łatwo zatem wyobrazić sobie niesłychanie trudną sytuacyą pol- 
kiego kompozytora i zrozumieć, dla czego szereg muzyków 
polskich nie mieszka w kraju lub znaczną cząść roku przepądza 
na obczyźnie (Paderewrici, Stojowski, A. Winiawski, Różycki, 
Fitelberg, Szymanowidci, Waghalter, Nowowiejski, Kromolicki 
Kamieński itd. itd.). Tam przynajmniej nie mają do czynienia 
z licznemi, a cząsto złoćliwemi przeszkodami w spokojnej twór­
czości, nie czują braków w życiu muzycznem... Tam mogą — 
o ile to leży w ich intencyach* a także w talentach — iść do 
pewnego stopnia za biegiem rozwoju muzyki, nie cierpiąc z po­
wodu jawnego u nas braku ciągłości w stosunkach miądty naszą 
publicznością a rozwojem ogólnej muzyki. Ten brak nie istnieje 
jedynie w dziedzinie opery, (choć fnie bez zastrzetoń) —’,i  mo­
żemy powiedzieć, "że publiczność polrica na ogół przyswoiła sobie 
znajomo^ opery od •^Rosńniego do Pucciniego w tym samym 
stopniu, w jaldm nie zdołała nawiązać bliżmcych stosunków np. 
z symfoniczną muzyką od Haydna i Mozarta do Straussa, Re- 
gem i innych, mistrzów współczesnych. Luką stanowią w tym 
ostatnim wypadku symfonie Brahmsa, Brucknera, C. Francka, 
Rimskiego-Korsakowa itd., tak że nie ma tego gruntu, na którym 
powstaje spontaniczna chąć zdawania sobie sprawy z symfoni- 
styki, ostatniego póhriecza, na podobieństwo rzeczywistej znajo­
mości literatury ogólnej. Każda wybitna polrica lub obca^powiećć 
od razu znajdzie sią w rąkach polsld^fo czytelnika, który dobrro 
oryentuje sią w literaturze, nie zna żadnej przerwy miąd^ da­
wniejszą a nowszą literaturą. W muayce.;rzecz ma sią bez po" 
równania gorzej: istnieją głośne dziefai symfoniczne, których nie 
w^onano.nśwet w Filharmonii warszawskiej, mimo, że te dzieła 
są juz od dawna własnością świata. Przyzwyczajono polnego  
melomana do tego, że wie, jald ma tytuł najnoWsza opera Puc­
ciniego lub nad czem pracuje właśnie ten kompozytor, ale nigdy 
nic wie, ie  już od szeregu lat j ^  w Paryżu łub Monachium 
wykonywana jakaś symfonia^wielkiego współracesn^o komp<aŷ - 
tora francuskiego lub niemieckiego. Z niemiłem zdziwieniem 
można bardzo » ąsto  ąpotkać sią u nas z faktem, to qcłowide 
interesują^ sią bardzo muzyką, nie zna nawet nazwudca tymf<v 
nbty  ̂ który od długi^o szer^u lat jest wsządzie grywany. 
Czyż; to nie ma podobieństwa do in n ^ o  toktu: na Zachodzie 
bywają na publicznych placach wykoitywane synrfóniczM wy- 
jądd z „Tristana", u naa jescere nie m ^ży to dsdeło do znanych 
nawet w sferach jpoważni^szych melomanów-* Nte jest moim 
zamiarem bynajmni^ występować tu w roli morali^tora w za-
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kreaie obowiązków społeczeństwa kultbralbego w obec muzyki, 
chcą tylko atwiel^ić te niesłychanie trudne warunkr, jakie ma 
przed sobą kompozytor poldki, idący, rąka w rąką ẑ  ogóinemt 
prądami i nie mogący stać sią od razu' tak znanym i uznanym, 
jak to bywa na zadiodzte, gdzie muzykalne warstwy społeczne 
są dobrze zaznajomione z tern, z czego wyszły obecne kierunki 
w drodze Zwykłej ewolucyi. Tam^njle ma przerw i braków 
w znajomości wielkiej linii r9 ZWo|owej. Jeśli mimo to istnieje 
u nas szereg znakomitych symfonisŁów, którzy zrezygnowali z na­

tychmiastowego sukcesu i nie liczą sią z trudnemi warunkami, 
lecz dążą jakby obok społeczeństwa, które nie może na razie za 
ich lotem podążyć, gdyż nie jest jeszcze do tego przygotowane 
dostatecznie, tpl nikt roz»|dny nie weźmie im tego za złe, gdyż 
dziąki im możemy powiedzieć, że mu^ka polska nie spażnia sią 
w' ogólnym pochodzie ku przyszłości sztuki.

• (C. D. N.)

RÓŻA MORYMUNDU
O Trojo l jeszczebyś ar dotąd stała 

Pełna cnot dziwnych starych i miłości... 
Jak dawny kościół cedrowy — spróchniała, 
Gdzie jednak boża woń aż dotąd gości,
A cząsto belka stara w oczach ludu 
Rozkwitnie różą lub narcysem cudu...

(Słowacki, #Beniowski*, Pieśń X IL )

ze strun Kasprowicza. A w owych czasach ci^ką' 
niewolą, bezlitosnym musem» krwawym znojem, nie- 
znośnem harowaniem się liczył. Za tych panów że- 
lażnej prawicy ład był i mir po opolach. Pracowały 
w pocie czoła swego raby Boże, iżby pułld królewskie 
miały co jeść i przyodziać. Nieraz bujne plony znisz- 
cz£dy pod rozpętanemi kopjrtami. Ale posłuch był.

ziemi kujawskiej, pośrodku goplań- 
skiego jeziora, stała wysoka Mysia 
strażnica. W niej to zginął pono 
srogi Aescheryk Germanin, zagry- 
zion przez Semowita piastuna.,. A po 
zarżniętych cielskach Popielów wkro­
czyła w świat słowiański zwarta 
i ścieśniona w sobie, a w I>rzęku 
hairnaszy dążyła przed się dy­

nasta Piastowa. Ten Semowit zwycięsko 4^ierzył 
chorągiew ziemi ponad setnik! a pułkowniki i spłodził- 
Lestka, Ten zaś znów Lestek wartko mach^ ber^yszem 
i s];^od2 S Ziemomysła, Ziemomysł zaś szeroko roz­
postarłszy krańce władztwa swego, ustąpił stolća Mie­
szkowi. A Mieszko oczy źródłem chrztu świętego 
przepłukawszy, spłodził z matki chrystjanki Bolesława. 
Owo Bolesław cezara r t̂ymskiego za' stołem swym 
posadził i w miejsce ś ^ k a  książęcego przywd^ał 
diadema królewskie. Miesidco i Bolesław Wielki, od­
lani kunsztem giserskim i postawieni w dotej kaplicy 
tumu poznańskiego, są chrzestnymi ojcami Sterej Polski.

Takie to były pierwsze konary Uog^awionej 
jabłoni Piastowskiej, k±óra cieniem swym potem Polskę 
c ^  nakryła i radowda serce świergotem ptaszki i ru­
mieńcem fruktu. Ale wprzódy korzenie boleśdwie 
w p ^  się i wssdy w dymiące trzeiyia maci-ziemi oj­
czystej. Czasy te Starej Wielldej Polsce nadc^ wy­
glądy znamienny aż po daś dzień. Skupieniem, sfor- 
nośdą, szarym mozołem po ddś ddeń odrębność jcj 
się aiacay. Prosty a surowy ten ton płacze i zgrzyta

Atoli już wrychle rozparły się duchy. Obok starszej 
braci narodu polskiego gardłować poczną i młodsza. 
Nieprzystępnym staropolskim panom jeżem stanęli 
małopolscy panowie. Bolesławowi Szczodremu oparł 
się śmiały pan biskup Stanisław, za co ścięt jest na 
Wąwolnicy. Na to wiciędze i żupany krakowi^ rokosz 
podnieśli i wygman jest król Bolesław. „Korzenie nie 

. wydadzą zapaclm, dopóki ich nie uduc w moździerzu" 
rzekli sobie pj^owie polscy. I dukli takoż panowie 
polscy korzenie niesforne w onym krakowskim mo­
ździerzu. Ale nie szczęścił im Pan Bóg w tej pracy. 
Zapisali się jeho^ poczwarami Herodów niedobrych 
w pamięci małopc^kiego narodu, jak Mieszko Stary 
i syn jego Włodzisław o nogach jak pręciki. A obok 
nich i ponad nich rody wielkie głowy zapobiegliwych 
komesów. Kiedy komesa Sieciecha wspólnym na­
ciskiem wypchnięto z panowania, komes Skarbimir 
trzeciemu Bolesławowi podród aż do nosa, zaczem 
<^epion. Skarbimirowi zaś stołka podstawił i z upadku 
jego radowd się komes Petrek, wielkiej u k s i^ t  
wdętośd.

Q  tym kom^ie Petrku różne obiegały klechdy 
rniędzy ludem. Najwięc^ już chwalono mu, że^Wo- 
łodara, kniazia na Przemyślu, porwd jak orzd kur­
czaka i do kulbaki przytroczywszy przywlókł trze­
ciemu Boledawowi pod nogi. Za ndodych lat pO 
m^istych morzach między duńskimi ostrowiami że­
glował i brzuch szkut swych dotem nądaewał. Po- 
starzał się w końcu Us chytry i rzadziej już ze swej 
nory na świat się wydiyld i jak boriita ńwy łapę
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swą liżący, siedział w zamczysku warownem, które 
sobie kamiennymi monasterami po bokach sowicie 
okrasił. Tuż pod Wrocławiem, na Sobotniej Górze, 
stał ten kasztel jego, a obok był kościół Bogarodzicy 
2 klasztorem kanoników z Brabantu,  ̂Ponieważ jednak 
mnisi ci aury sarmackiej znieść nie mogli, przepro­
wadzili się niebawem niżej nieco, do Górki, a wreszcie 
do samego miasta, gdzie mniej dokuczały lute Bo- 
reasze. Inny klasztór, na duńskich dukatach ufundo- 
wany» był św. Wincentego, gdzie wygodni czarni mnisi 
siedzieli z opatem Rudolfem, z którym to, jak długie 
jęzory głosiły, żona pana Petrka zbytnio się poufalić 
lubiła. Rusinką była, a Marya na imię jej było, a porwał 
ją swego czasu komes Petrek, kiedy dziewosłębiąc 
innemu do Kijowa, w niej sobie upodobał. Córę 
miał już dojrzałą, za którą wiano niezgorsze wziął 
Jaksa, książę serbski, siedzący sobie na m^opolskich 
urodzajach. Z innych panów, którzy po komnatach 
na Sobótce chadzali, był syn Petrków, pan Świę­
tosław, oraz możny starosta krakowski Mikora. Częstym 
gościem bywał Janek, biskup sąsiedniego Wrocławia, 
z rodu butnych Gryfitów, a krewniak po mieczu księcia 
Jaksy serbskiego, o którym już była mowa.

Był zaś onego czasu biskupem w ziemi kra­
kowskiej Mateusz, krew zacna a mąż wielce krotofilny. 
Gdy raz ziemi tej książę Boleśław przez po^y o po­
moc pieniężną go prosił, — zaprowadził posły one 
do wychódu, gdzie kały ściekły i rzecze: „Wejno, 
zaczerpnijcie se tu skarbów, — owa gdzie dochody 
moje płyną". Razu pewnego, kiedy Mateusz ów bawił 
we Wrocławiu, gdyż kości^ wtedy mnichom czarnym 
poświęcano i komes Petrek, komeą Jaksa, biskup Janek  ̂
opat Rudolf i wielu zacnych mężów się zgromadziły, 
przywióid biały mnich z dalekiej ziemi pisanie na oślej 
skórze. Rozpostarł je zatem pan biskup Mateusz 
i pńeczytawszy, zaniósł na rozgwarkę z panem Petr- 
kiem. Pomówiwszy z nim, pióro sobie naci^, w czer- 
nidle umaczał i lak napisid: „Mriie wielce miłościwemu 
panu Opatowi Bernardowi z Klarewalu cześć i pozdro­
wienie! Plemię ruskie, o które się pytaliście, mnogotoią 
swą gwiazdom przyniebnym się równa; a żyje w wiel­
kiem niechlujstwie wiary.' Najlepiej więc, abyście, 
czcigodny panie opacie, sami Zechcieli tu przybyć i, 
jak Orfeusz, śpiewak on zacny, pieśniami przy lirze 
lasy głaskał i chropawe skały tak wymową Waszą 
i żarem miłości dzikich słowian wygładzili!..." Ust ten 
zapieczętowali i wysłali przez umyślnego w zagórskie 
strony, do wielkiego opata białych mnichów. 1 wie- 
ćzorami długo potem rozprawiali o tem, jakim spo­
sobem ru ^ e  ziemie sobie pos^skać.

Rzekł raz do pana Petrka pan biskup Mateusz: 
„Ojcze Petrku, dajęie nam grc^wa nieco, bo konfrater 
Jan koniecznie nowy klasztor pragnie wystawić, a moje 
denary zjadło jacRo i piwo wypiło," A presul Janek 
Gryf, wrocławskiej owczarni pasterz, dorzucił: „Wam 
kpiny ija języku, a tu opatowi wielkiemu przypodobać 
się można i wiarze przysłużyć." Petrek zatem sięgn^ 
prawą ręką do skrzyni i położył na stole sotnię grec­
kich złotych, sięgn^ lewą i drugą sotnię wyłożył: 
pierwszą Mateusz zgarnął, Janek drugą i postawili 
w Brzeźnicy klasztor, w którym zasiedli biali mnisi 
francuscy. A ci w tęsknocie swej za niebem rodzinnem 
osadę polską przezwali MORYMUNDEM. A choć 
często obracali z tęsknotą oczy ku zorzom zachodnim, 
wyczekując, czyli nie zarysuje się cień wielkiego opata 
Bernarda, zdążającego znużonym krokiem do nowego 
Kanaanu... próżną była ięh nadzieja. Owszem smutne 
echo wieść przynio^o taką, źe wielki opat ułoifył się 
do wiecznego spoczynku. Sposępnieli panowie na 
Sobotniej Górze; i pan wojewoda Petrek niebawem 
znużone kości wyciągu^ na tapczanie śmiertelnym. 
Janek Gryf z Wrocławia przenió^ się na .areypaster- 
stwo W sędziwem Gnieźnie. List niegdyś pobożną 
ręką opata Bernarda napisany długo tułał się po po- 
licach między zbutwiałemi kodeksami, a poszedł wreszcie 
pod placki. Zaś pisanie pana biskupa Mateusza w za­
górskich klasztorach gdzieś prochem przypadło. Zda­
wać się mogło, że zapomnieli m^opolscy panowie że 
szczętem o dawnej n%śli ruskiej. Ale gdzi^ jw cze 
w ukryciu kwida ona, choć w innym kolorze; ,l^ążę 
Henryk Sandomirski w młodych jeszcze Idtach zabiegł 
aż do Ziemi Świętej na bój z bisurmaństwem; w tropy 
za nim nasz komes Jaksa Gryf poszecU próbować 
klin^ na karkach saraceńskich, a przywiózł rycerski 
zakon Boż^o Grobu do samego Miechowa* Książę 
Bolesław Kędzior zęby sobie pokruszywszy na cesar- 
skiem żelazie, obróctt się ku pruskiej dziczy. A kiedy 
wici rozesłano i gdy szlachetne kwiecie białego rycer­
stwa wygin^o w'bagnach pru^icdi, dał gardło i Henryk 
Sandomiraki. W roku wielkiej tej przegranej, zmarło 
się i panu biskupowi Mateuszowi, a w rok potem 
i arcypasterza Janka wieko truny przygniotło na zawKse.

Ale Opatrzność dziwnemi chadza drogami. Już 
wtedy młode rycerskie pacholę o jasnych oczętach 
biegło po ojcowskiem Karwowie, które gdy do miecza 
niebardzo się wkładco, oddanem j ^  na nauki. R ^  
młody Wincenty, Bogusława syn i smakowi w pisanej 
mądrości, choć nie głuche miał ucho i na gło^ żyda 
prawdziwego. W dworze ojcowskim nasłyszd się nie 
raz pewno o księciu Henryku Swdomirskim, panu 
tej ziemi, i o komede Jaksie, druhu j^no wiernym, 
nieraz uderzy^ słuch jego lammity nad Uisklini, któz3rr
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poszli na wojenkę pruską i nie wrócili. A uczony 
Kraków pr^z usta biskupa' Getki Gryfa o Janku 
Gryfie słyszał, czy też o wesołym Mateuszu. A z ust 
białych mnichów, którzy często gęsto się uwijali p6 
kraju, słyszał głoszoną chwiałę i Mateusza i Janka 
Gryfa i komesa Petrka, którzy im pierwszy w kraju 
monaster udzlałali. Lecz głodnego du^ha powiastki 
takie nasycić nie mogły. Jemu świata się chciało! 
Boć rodzinny kraj słowiański grzązł w chłopskiej 
prostocie. Nad szarą Wisłą kuliły się drewniane kasz­
tele i kościoły jak grzyby poczerniałem! od deszczów 
strzechami nastroszone. Po rolach potulne chłopstwo 
siedziało. Nad nimi zaś po wzgórzach były sępie 
gniazda jasnookich panów, którzy w świetnych rynsztun­
kach chadzali i umieli prychające rumaki gnać poprzez 
bujne zboża. Tylko po paru bystrych głowach jakieś 
pogmatwane myśli o chrześcijaństwie a pogaństwie, 
o dziczy a rycerstwie, o wschodzie a powołaniu...

Europa dała mu oddech szeroki. Wiek, w któ­
rym na świat się wychylił, brzemienny był nowemi 
cudami. Już za furtką stało 13te stulecie, mające 
Europę gwałtownie posunąć nowożytnim torem. 
Francuski ogród kwitnął i woniał bielą cystersów, 
dźwięczał świergotem piosenek. Normańskie sokoły 
przyleciały z ponurej północy; wzięli normańskie 
i angieskie wybrzeża> Sycylię i Neapol, awanturowali 
się po lazurowych brzegach, tłumiąc innych polorem 
i bystrością um}^u. Świat Syrji, Persji, Indji słał 
moc wrażćń. Z drugiej strony zielona wyspa cęltów 
jaśniała w tęczowych blaskach poezji. A w pośrodku 
tego cudownego zodjaku orzeł cesarski krwawił sobie 
pazury o Piotrową opokę, a w zawartych miasthch 
Italji odkrywano ponownie pojęcie PRAWA; ważącego 
szale świata. Gdy ze studjów powrócił do kurnych 
chałup ojczyzny, m^ą i niepokaźną mu się wydać 
musiida. Po Europie gwarliwej, rozdysputowanej, 
spiętrzonej w lenńicze stopniowania, rozgorączkowa­
nej po nowych Aleksandrjądach, tu mrok, spokój 
i piecza o sute kołacze a g^te piwa* Tem wyżej 
cenić go należy, że nie odwrócił się od niej z pogardą^ 
jeno z synowską miłością w migotliwych ognikach 
szukał odbicia słońc, które Europę ciepdem i światłem 
darzyły. Aby postawić ją na równi z narodami za­
chodu, zasiadł do poważnego dzieła ,̂ które objąć 
miało całoksztc^t dziejów narodu.

krakowskiego i zacnego Janka arcypasterza gnieźnień­
skiej metr<ppoli, jako przedstawicieli wieku minionego,, 
którzy w swojem, z głębi przekonań zaczerpniętem 
świetle, przeszłość przed oczy nam stawią. A więc 
niechybnie pan wojewoda Petrek w opowiadaniu ich 
musiał się ukazać jako pogromca ruskiej gadziny, 
o księciu Henryku i znośnym jego zgonie była mowa, 
a później, gdy postanowienie opisania i dziejów współ­
czesnych pozbawiło Wincentego tych dwóch powa­
żnych djalogistów, w myśli ich nie przepomniał
0 tryumfach sprawiedliwego Kazimierza nad ruskim 
Przemyślem, Włodzimierzem, Drohiczynem i radowało 
się z upadku dumnego Romana, króla na Haliczu, 
jako przekonań ich i pragnień spadkobierca rzete^ny. 
Ale nietylko proza chwili niedawnej dostarcz^a przed­
miotu? tym rozmowom historyczno-morąlnym. W cieniu 
przeszłości fantajza Wincentego rzuciła najpowabniej­
szą fata morganę. Wydać się może, jakoby z lubo­
ścią z pospolitej szarzyzny uciekł w wyśnione kraje 
ułudy. Na tle sytych prałatów i hałaśliwych pleba­
nów odcina się jasno wysokie czoło Wincentego, 
który pilnie w smoczym zamku rozwiesza światła 
nauki i szerokim pędzlem tapety swe historyczne 
farbuje: smoki i dziewice, rycerze i filozofy, błazny
1 królowie, gryfy i waleczniki, senatory i murzyny 
wiją się różnobarwn3nn łańcuchem, dziwolągami i mą- 
dremi sentencjami gęsto przeplatanym. W ziemiach 
pustych dotąd i jałowych rośnie świat wojowniczy 
rycerski, cb^eścijańsko-moralny i suty ( Wos puszczają 
cnoty walecznych a umiarkowanych bcmaterów. Bar­
dziej bowiem od mosiężnego wrzasku puzanów do 
serca Wincentemu przypadło pojęcie PRAWA, w mu- 
rach Bononji nabyte; w niem widząc spraw ludzkich 
mistrzynię, mądremi szrankami sprawiedliwości a rze­
telności szerokie pole popisów obwarował.

A plan do niego układając, z głębi zdrowego 
instynktu naszkicowdi postacie dwuch starców sędid- 
wych, którzy cRugiemi wieczorami pray żditem łuczy­
wie dzieje polskie mieli rozpowiadać. Tymi starcami 
zaś, ojccuni histoni polskiej, u<^ynił Mateu^a biskupa

Pisał wielce' kunsztownie, że mową łacińską 
władał jak trzciną, więd pokornie Ign^a wedle jego 

‘ woli, raz strojąc się w najśmielsze nowotwory, raz 
: ścieśniającSdę do przymusowej lapidarności, raz prze­

nośnie nadziewając przenośniami i tocząc się rozbież- 
num nurtem. A mistrz jej wzdychając, śmiejąc się, 
szydząc, gromiąc, podsuwa czasom swoim gładkie 
zwierciacRo, a w różnorodnych porównaniach, przy­
kładach i przypowieściach ilustrując wielkie kuzyno­
stwo krwi czy myśli: z warstwami gocko-wandalskie- 

. mi, śkamienifdemi gdzieś w głębi społeczeństwa pol­
skiego, z wspaniałością rz3miskiego c^arstwa i rzym­
skiego Koścież, z tryumfami Aleksandra Macedona 
i odrodzeniem ich w epoce krzyżowej. Dzieje nie­
znacznego kraju rozszet^ł i uświetnił, o sławie repu  ̂
bliki tej naszej perorował więc z werwą obywatelską; 
bogactwem erudycji, źyw c^ą uczucia, zręecnotoią
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pisarską dodawał blasku tym dziejom, które ukochcd 
nad wszystko. Szumnie i pysznie wysypał się bujny 
ten pęk kwiecia i listowia na glebie nieurodzajnej;. 
a po wiekach jeszcze udzone nosy z niedowierzaniem 
węszyły po cudacznych kielichach''niecodziennego ko­
loru i czoła w fałdy mądre się marszczyły.

Takiem było opus mistrza Wincentego, w którem 
równocześnie utrwalił pamięć Janka i Mateusza i kie­
runek ich polityki, z którego on sam wyrósł, a za­
razem odbił całe panoptikum kultury współczesnej. 
Była to myśl godna filozofa; ' przedstawić w szeregu 
przykładów krajowych i obcych jedność praw mo­
ralnych kierujących ludzkością. W odniesieniu do 
Polski pojęcia te moralno-konwencjonalne zgęściły się 
potem w t r w ^  system polityczny. Bo w tem leży 
mistrza Wincentego znaczenie. Te przekonania, na 
których osnuł swoje dzieło, wpoiły się głęboko w su­
mienie narodu. Na kartach pamięci polskiej jawią 
się obok siebie: historyk-moralista Wincenty i mecenas 
jego Kazimierz, któremu potomni nadali przydomek 
S p r a w i e d l i w e g o .  Za magistrowania Wincen­
tego i Kazimierzowych rządów owo najgłębsze pra­
gnienie sprawiedliwej wolności wyprysły pierwszym 
sejmem w Łęczycy. A po zgonie mecenasa swego, 
któremu ze skarg wolności, sprawiedliwości i mądrości 
usnuł cidun poetycki, magister Yincentius nasyciwszy 

 ̂ się mądremi prs^owieściami, umęczywszy się iiad 
wprowadzaniem Ich w czyn polityczny, zstępuje jeszcze 
głębiej. Bierze się do pracy nad ustrojem duszy. 
Górę bierze w nim myśl, źe marą pozostanie haj- 
idealniejszy rzeczy porządek, o ile nie wesprze; go 
pochiiesiony w jednostce nastrój duszy. Mąd^go 
nauczyciela książąt i panów, troskliwego biskupa, 
słynnego pisarza bierze w macierzyste ramiona MO- 
RYMUND polski. *— Legendą przemianę tę przerobiła 
na naiwną powiastkę o piorunie. — Czując ń^brat 
między diotym blaskiem i^perlanemi połj^am i kro­
niki jego a komą ciszą jędrzejowskiej pokuty, szukano 
uchwytniejszej jakiejś przycz3my. Ą wiadomeni było, 
iż onego czasu, kiedy biskup krakowski Wincenty 
stani^ u szczytu ^ w y  au to rce] i powodzenia &^ec- 
hiego, podczas hucznej na Wawelu biesiadyJąpadł 
piorun niebi^ki na katedrę i ą[>opielił do cma'dtarby 
od wieków tam nagromadzone. A więc, — rozumo­
wano -—, grzmot huczący po sklepieniach Wawelu, 
spłoszyć z niej musiał majaki światowej chwaty. Za­
czem Wincenty rzuca infidę i pastorid, odsuwa do­
chody i widoki, przywdziewa habit opata Bernarda 
z Klarewalu i kryje się w polskim Morymundzie.

Ale kto uważnie śledzi za mistrza Wincentego 
duchowemi antehatami, ten rozbratu w żydu jegó 
nie ujr^ , przeciwnie wielki a składny porządek. Bo 
owa wrażliwa, ekstatyczna nerwowość przejmująca 
w owych wiekach dreszczem świętobliwym dusze 
ascezie i ^użbie Bożej całkiem oddane, czai się już 
w niebywałych splotach, chorobliwych antytezach, 
wysmuldych ozdobach, rozlewnych penodach, cu­
dacznych określeniach, od których mrowi się w kro­
nice jego.

Z chwilą, kiedy furta klasztorna za nim się zam- 
kn^a, Wincenty odbiwszy się od gliny pospolitych 
dróg iudzkięh, unosi się w różanych jasnościach cudu, 
staje się legendą. Modły i umartwienia za życia, 
cuda i uzdrowienia u grobu jego, wiją mu wianek 
promienny. Ostatniem tych przekonań odbiciem jest 
książeczka napisana przez biskupa Bandurskiego') 
mająca na celu obudzenie czci religijnej dla Wincen­
tego. Pokazuje ona nam postać pierwszego dziejo- 
pisa-Polaka w aureoli wiekowych tradycji, chowanych 
po mrocznych kryptach i zacisznych krużgankach 
klasztornych. Choć może słabła z czasem pamięć 
osobista o nim, żyły przecież dzi^o i żyły przekonania 
jego. Bo obok postaci biskupa-zakonnika, jawią się 
cienie kanoników jego Jacka i Cz^awa, pienvszych 
naszych dominikanów i uczennicy jego Salomei, a za 
tymi wstaje c ^  mraż. żarliwego wieku „świętych 
polskich", żyjący dziś w dalekich odł^yskach na kar­
tonach Wyspiań^ego. Cała zaś popularność Win­
centego zogniskowała się w akcie kanonizacji św. 
^anisłąwą. Toć Wincenty pierws^ stan^ w obronie 
poprzednika swego na krakowskiem biskupstwie, a pól 
wieku namiętnej propagandy wyniosło na <^arz szczątki 
Stanisława i legendę jego uczyniło przepowiednią po­
lityczną. A doprawdy wiedziano dobrze, że z tym 
męczehnikieni wznoszono na c t̂arz narodowy zadatek 
nowego ładu W królestwie tem polskiem. Stanico 
na zawsze pojęcie p r a w a ,  nie stanowego, feodal- 
nemi rowami obciętego,’ jedno przepojonego łagodnem 
ciepłem ludzkiej przystępności. A gdy obchodzono 
święto to w Krcikowie, grubopienne gromnice fdakidy 
rzewnemi strugami wosku zbywiąącą jeszcze jedność 
polityczną narodu... A wtedy S t a r a  P o l s k ą ,  
odepchnięta w nowym ruchu, staremi niby poglądami 
zaśniedziała, z mroków gniefdzieńskiej katary  zaMysła 

^otem Bolesławowej {^korony. Starą koroną uudeń- 
cz^a urobioną w dwuwiekowem wewnętrznem natężę* 
niu nową Polskę.

*) „Bidcup-zakonnik Błogoirfawiony Wincenty Kadłubek" 
Kraków 1904^
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A w urabianiu tem wewnętrznem niepoślednia 
zasługa należy się Wincentemu. On poniekąd* i dal­
szej przyszłości wyznaczył moralny kierunek. , Cały 
wiek 13-ty, świętych T rycerzy, stoi pod jego wpły­
wem, echem jego prawniczych uppdobąA będzie usta­
wodawcze dzieło wielkiego Kazimierza, a przeczuty 
przez niego zwrot Polski ku wschodowi nastanie 
z unją i polityce polskiej nowe pole otworzy. A dalej 
nawet: odkąd królestwa patronem stał się poddany 
wypowiadający posłuszeństwo królowi — a tak prze­
cież było — już i szlachcic śmielej królowi będzie 
stawał i czapkę nasuwał hardo na czoło i szabli 
macał.

„Bezpiecznaś złota wolności w różowej koronie
Gdy ci stanął Wincenty biskup ku obronie!"

Owszem wreszcie i zacną postać Wincentego 
wynio^y do rzędu błogosławionych wiek 17y i 18y. 
Znamienne to, że król-szlachcic Jan III, fulmen orien- 
tis, w przededniu wyprawy wiedeńskiej udawał się 
do papieża z prośbą o uświęcenie Wincentego. Życie 
i cuda jego opisywał nabożny StaroWolski, chwalił 
panegiryk o „zapachu Róży w Morymundzie Polskim". 
Barok kochał Wincentego i szczątki jego w srebrnej 
trumnie umieścił na ołtarzu. Była to miłość taka 
prawnucza, niejasna i nieświadoma. — Ale inaczej 
już w dobie ostatniej, kiedy to „królestwo nierządne 
i zginienia bliskie" do ostatecznego upadku się po­
chyliło i złowrogo trzeszczały krokwie pułapu, wielki 
miłośnik nauk i sztuk wszelakich król Stanisław Au­
gust, w zbiorze obrazów, który miał w Belwederze, 
umieścił i portret, pierwszego Polaka-dziejopisa. Obraz 
ten bardzo późny, z fantazji oczywiście odtworzony, 
przedstawia pridata w mniszym habicie z książką 
w ręku i z infułą a pastoridem rokokowym w ^ ębi.

Oblicze o pociągłym nosie, m ^ ch  ustach, szczuf^ej 
brodzie i szerojkiem czole ma wyraz bolesnego na­
pięcia i wielkiego znużenia. Oczy od pastoridu i ksią­
żeczki wysmukłej gdzieś w dal pobiegły. Dzi^o to 
zaleca się intuicyjnem wczuciem się w indywidualność 
niezwykłej tej postaci naszej literatury, widząc w niej 
osobistość ciekawą, nie bylejakiego annalistę z czasów 
barbarzyństwa i zabobonu. Epoka Stanisława Augusta, 
otrząsłby się z pudrów i pyłów, przy świtającej zorzy 
romantyzmu, przeczuła w nim człowieka ! w pilnych 
badaniach, zawstydzających dzisiejszą naszą obojętn<^, 
zgłębić go usitoweda.

Od tej chwili mistrz Wincenty już zmartwych­
wstał. Prawdziwa jego kanonizacja już się odbyła. 
Mogły ostatnie lata przechodzić nad nim do porządku 
dziennego, jako nad niepoprawnym fantastą, bajdo- 
kłetą i łgarzem, plotącym ni w pięć ni w dziewi^ 
koszałki opałki ad majorem Dei i duchowieństwa glo- 
riam! Kto dziś nad średniemi wiekami w Polsce pragnie 
się zastanowić, nie może zadowolnić się wyrokami
0 „historjografji babińskiej". Lepiej już chodzić koło 
kroniki tej, jak około tajemniczej księgi o siedmiu 
pieczęciach...

I tak nie zawadzi położyć tu na końcu tego 
wizerunku słowa z kroniki Wincentego wyjęte, które
1 na nim się sprawdziły:

„Słońce zajmie często za chmury — lecz nigdy 
hie zgaśnie^.

Moguncja, dn, 15* 8. 17.

T e o d o r  Tyc.
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MISCELLANEA.
3TARA B A JK A , powtarzająca się nieodzownia z tą chwilą, kiedy raznacra sią ^ł^btzy odruch urny- 

fliowy i twórczy, odiyta show pod wpływem narodzin „Ostoi** i „Zdroju". Różnica polega jedynie na tem, ie  
(łziaieju piewcy te| bajld intelektualnie i psychicznie nietylko równają sią swym prekursorom, ale idradzają tem 
wynulniej Skamienienie duszy i zastrai^ające zanikanie kemórek mózgowych. Zaprawdą — nie wiedzieć już, c*y 
mamy do czynienia tylko z absolutnem nieuctwem i ignoranćyą, grzeszną wprost ciasnotą wewnątntną, czy też 
z złą wolą i pospolitą nieuczciwością.

Z temiż to objawami walczyć musiał ongiś „Tygodnik literacki** Woykowskiego, z temiż „Życie** krakowidde, 
a nie mniej „Chimera**. I kiedy odczytujemy roczniki tych czasopism, które przecież w ruchu umysłowym i twórczym 
narodu są epokowemi zjawiskami, mamy ochotą odpowiedzieć tym, którzy dzisiaf napadają ^Ostoją** i „Zdx6\** 
w sposób nie mniej zuchwały i ograniczony, słowami onych czasopism. Wątpimy jednak, aby tamte sło^a były 
dość przystąpne dla naszych stróżów nie tyle „moralności** (jak głoszą) ale raczej stróżów duchowego zastoju, dla 
tego ich nie powtarzamy. Czytelników zaś naszych odsyłamy do „Chimery" tomu I, (1901 r.) str. 340, Żę ataki 
ówczesne, skierowane przeciw wyżej wspomnianym czasopismom a obecnie przeciw HOatoi" i „Znlojowi** aą tylko 
z a ż a r t ą  n i e n a w i ś c i ą  do S z t u k i ,  dowodzi rodzaj walki, stosowany zawsze bezwzglądnie na rodzaj twór­
czości autora albo „credo** czasopisma. U nas szeroki poklask zdobywają sobie wszelkie kierunki „nijakie**; bez- 
płciowość najwyższym jest wyrazem tążyzny człowieczej.. To też pisarze, poeci, artyści, których temperament 
twórczy hie pozwoli sią „położyć**, jeno raz wraz mąci spokój opasów tryumfalnem pegaza rżeniem — jąk ongi. 
tak i dziś są celem napaści podwórzowych stróżów. Kiedyś „Chimera** zwalczać musiała zuchwałych pegaza „po- 
gromicieli** i pisząc o „traktowaniu z góry i protekcyonalnie takich twórców jak Zeyer, Kasprowicz, PrzybyMewdd** 
taką wreszcie daje łm odprawą: „....liczne aluzye do”powieści Przybyszewskiego i do „ulubionych mu dziś tematów**, 
musimy nazwać prostem — chamstwem.** (Tredecim). Gdyby dzisiejsi krytycy »Zdroju** i wydanych w „Ostoi" 
dzieł wczytywali sią w skarbiec twórczej myśli, jakim jest „Chimera**, z pewnością uniknąliby przystosowania do 
nich ciąć Wymierzonych wówczas przeciw ich starszym kuzynom; uniknąliby z pewnością, bo choćby nie zdołali pojąć 
całej głąbi „Chimery**, przecież salwowaliby sią już z wzglądów samolubnych.

Teraz wiąc niechaj piją nektar „Chimery*, który jest im goryczą.
Czytamy dalej: „Artykuł w Przeglądzie Katolickim pisany jest z pianą na ustach, co już samo nie przy­

stoi ksiądzu....** i dalej: „Oszczerstwem równie świadomem jest zarzut niemoralności zrobiony poematowi Kaspro- 
wif!Za. Znaczenie ma jedynie duch utworu, zamiar autora, nie zaś pojedyncze słowa czy wyrażenia. Gdyby inaczej 
było, moglibyśmy nazwać niemóralnością prosty rachunek sumienia w książce do nabożeństwa, a jeśli c h o ^  o do­
skonałość wyrażeń,^ to zapewne pan X. nazwałby również bluzniercą — dajn^ na to — Odona z Cluny, przy jązyku 
którego bledną najśmielsze analizy współczesnć, wydają sią nieśmiałemi najbhitalniejsze autopsye...."

Czytamy wreucie zakończenie: »— całe to wystąpienie, oparte na kłamstwach świadomych i obłudnych 
insynuacyach, jest w najwyższym stopniu niemoralne, a kto jchce moralizeWać drugich, ten przed^wneystldem dobry 
przykład dawać> powinien.**

Oto ustąpy z wChimery**, które gotoyrą są odpowiedzią na dzisiejsze napaści i gdyby nZcirój** przezn^sony 
byt jedynie dla Poznania i okolicy, mógłby pop izestać^  łaskawem pozwoleniem byłego nałdadcy „Cłumery** na 
przedrukowywanie przystąpniejazych rozdziałów. To . co było w Warszawie przed dwudziestu taty resztą nieuctwa, 
ignorancyi i karłowatości duchowej, to u nas jdziś dopiero w całej ujawnia sią nagości.

Wśród niezmierzonej ciszy, w której duch wszelki wygnany w przedsionki, izby nie mącił ogólnej drzemki, 
narodziła sią „Ostoja** i narodził sią „Zdrój**. Brat i siostra — zbudzili wszystkich.

Ghiche pomruki dolatywały z „wyleżatych barłogów**.
»Zdrój“ i „Ostoja** przerwały sen błogi, a tym, którzy sią nąienili stróżami duchowej wartości <^ółu, wy­

mierzyły dotkliwy policzek,
W pierwstyhi porywie uderzyły zbudzone śpiochy, warcząc gniewnie a groźnie. W pół śnie nie wiedziały 

dobrze o co chodzi. Na ^ybił-trafił' rzucały tem, co im właśnie wpadło pod r ^ ą ;  ciosy jednakto nie 
być dotkliwe.

Nastało opnsytomnienie. Zacząto Krukać nowej broni: t  zw. argumentów.
Uderzono wiąc przedewszystidem w czynele narodowe a nie mniej silnie w bąben moralnMci: Orkiestra 

zagrała! grały jednak tylko instrumenty najWrza^iwsze.
I d«iś jencze w nutach tego konwrtu doczytać sią motoa arcyniezwykłych w swej zwyidośd akordów.
Ultra narodowiec wołał: pre<s z „Ostoją**, iie nie jest dość narodową; osłonek partyi polityon^ podej- 

ntywał „Ostoją**, ie  ddliaoiem stoi na usługach partyi przeciwl<^ej; ńlozof czy trzeźwy obrońca ronu^iku nastewd 
oazf^pu przeciw pismu naszemu dla t^ o , że wyrzec sią nie chce uczucia i wyobraihi, co to jasność rozumu przy­
ćmiewa; purytanin w chórze dewotek łzy ronił nad nieinoridnością „Ostoi**, iie weszła w ^ czn o ść z autoraau, 
którzy piszą rzeczy sprośne. Wreszcie przyłączył sią ten i ów ksiągarz-iuUdadca i wołał, ie  on byłby lępie| rzecz 
u^wyctł gdyby był uchwycił.

Na czoło chóru tego wysunąły sią jednostki, które najmniei mają prawa w trącai^ sią do spriw sztuki 
i z nią związanych głąbokich zagadnień. Pragniemy o«cządzić im wstydu, nazwiska ich wiąc niedł pozostaną ta­
jemnicą dla czytelników MZdroju**.

W „Wiadomościadr dla du^owieństwa**, organie zwiąąku kapłanów „Unitaa", w numerze 4 (dnia 30. 
kwiebiia 1917), pod nagłówkiem „Nasze zadanie w przymłośd a czytelnictwo**, po wstąpię przebdoWaitym ko-
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munałami o „olbrzymiej )doniosłości zadania'* o „siłach moralnych, umysłowych i fizycznych**, o jadach d^prawatyi 
i o „zatykaniu źródeł, z których depraWacya płynie",,, napisanej dosłownie co następuje; nFrzecież jtolen 
z naszych tygodników, który dalibóg wdzięczne ma pole prący, a który już przed "kilku laty drukował długie, 
wprost pornograficzne romansidło, drukuje obecnie od miesięcy całych jedną z najplugawszych powieści Tołstoja; 
Anna Karenina! Na\ cjoniicr złego pragną teraz uszczęśliwić Poznań spółką wydawniczą, która ma pracować 
pod hasłem, wypisanem w programie; Nie krępować się żadnemi względami! Żadnemi! A więc ani re- 
ligijnemi ani etycznemi! Co to znaczy, można się domyślić, zważywszy, że do firm, jakiemi sobie robi reklamę 
nowa spółka, należy Przybyszewski, Żeromski, Tetmajer et consortes. I nam księżom śmieją jeszcze nadsyłać 
odezwy z zachętą do przystąpienia do takiej spółki! — A więc baczność! Nie omiesdcajmy przy odpowiedniej 
sposobności nazwać rzeczy po imieniu i wypowiedzieć jasno i bez żadnych kompromisów, co o ti^ ch  przedsiębior­
stwach sądzić ma katolik. Nam potrzeba zdrowego pokarmu dla duchów i umysłów przyszłego pokolenia 1 O tem 
niech pamiętają i nad tem niech pracują nasze stowarzyszenia kulturalne — i my w tym kierunku wptyw, który 
mamy, wywierajmy, a nie pomagajmy tym, którzy sieją nie pszenicę na zdrowy chleb, lecz — szalej!**

W zeszycie 7. zaś tegoż pisma znajdujemy rozprawkę o podobnym pokroju. Autor stara się obniżyć 
wartość książki „Szlakiem duszy polskiej" St. Przybyszewskiego i dmie w ulubioną swą trąbkę. Odwaga jego 
stopniowo zamienia się w zuchwałość, urągającą całej nowoczesnej poezyi, szydzącą z „kornego uchylenia głowy 
przed bluźnierczym Kasprowiczem". Poplątawszy się wreszcie w arkanach Wiary a pomyliwszy pojęcie płci z, po­
jęciem deprawacyi, tak kończy swoje wypracowanie; ,

„...I taką książką nasz katolicki Poznań obdarza^ nieszczęśliwą Polskę, żądną zdrowia i pokrzepienia. 
1 autor takiej książki, którą uważa za najważniejszą z wszystkich, które dotąd napisał, nazywa siebie Janem Chrzci­
cielem dla Parakleta duszy polskiej !** Niema się więc pewnie czemu dziwić, że my kapłani, stojący na straży etyki 
i religii ognisk dusznych i domowych, z troską i obawą spoglądamy w przyszłość i obawiamy się niebezpiecznego 
najazdu literackiego, obawiamy się wszelkich spółek i czasopism, gdzie objawiać się będzie indywidualność bujna 
takich pisarzy, bądź jak bądź duchem nam obcych. Yideant consulesi'*

Nie będziemy nurzyć czytelników naszych dalszą humorystyką, przytoczyliśmy dwa te głosy jedynie w tym 
celu, aby uwypuklić środowisko, w którem pracę rozpoczęliśmy, aby ujaskrawić konieczność istnienia reduty, o którą 
rozprysnąć się muszą reakcyjne zakusy tych, co koniecznie pragną:

„Mieć nad społeczeństwem pieczkę,
„Oraz literatureczkę
„Na obroczną międlić sieczkę...

(Lemański)
Ale, i przyjaciółmi obdarzyły nąs Nieba, osobliwymi przyjaciółmi, którym tu słówko poświęcić winniśmy. 

Z dobrego, poczciwego serca płyną te rady i ostrzeżenia, szkoda tylko, że nie z ukochania sztuki, której słutymy, 
ale z oczywistej sympatyi dla — redakcyi.' Postradanie przyjaciół! stw ^ en ie  sobie zastępu niechętnych i wrogów! — 
oto* straszaki, które nas od wiernego pełnienia przejętego obówiązku mają oderwać. Przyjaciele ci zapominają 
niestety, źe „Zdrój** założyliśmy w zgoła innym celu, niż w celu pozysłdwania „przyjaciół** dla osob w ̂  skład re- 
dakcyi Wchodzących. Pozatem wiemy, że największą liczbą przyjaciół cieszy się ten, kto albo nic nowego nie mą 
do powiedzenia, albo schlebia tłumowi, „Zdrój** jednak ma bardzo wiele do powiedzenia, ale na pochlebstwa 
niema w nim miejsca. ^

„Strofujesz mnie, że obrażam moje przyjacioły. Nikogo nie obrażam, ale praca moja tysiące ludzi obrazić 
może,.,** „O gdybyś ty przyszła do takiej wysokości, żebym ja mógł kiedyś nąpisać ci trzy słowa; „Matko, oto 
świat mnie znienawidził**, a ty, żebyś wtenczas wykrzyknęła: „Chwała Chrystusowi, widać że ducha swego prawdy 
i miłości zlał na dziecko moje**. Ja do ’tego dążę.** (Słowacki — Listy do matld).
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z  HAJBUiSZBOO JĆOItOJlI'* OTOCZENIA.
Powstanie pisma naszego wywołało feiiment, nawet zanie­

pokojenie, ujawniające się raz poraź na zewnątrz w prasie, na 
zebraniach świeckich i duchownych, w kółkach prywatnych, gdzie 
rozwija się systematyczną robotę przeciw „Zdrojowi", oraz w listach 
skierowanych licznie do nas. Dzisiaj juzs ^czynają niektórzy 
tiąbić na odwrót — odwrót taktyczny.

Snadi sprawa »Zdroju“ nabrała w oczach wielu z pośród 
pneeciwnikow urszelkiego duchowego odruchu z codziennością 
nie zwiipuinego, zbyt rozgłośnego znaczenia. Uznali więc wi­
docznie, iż taktyka ich chybiła; porzucili otwarte pole, w okopy 
się schowawszy.

Czy to bagatelizowanie naszego pisma, czy protekcyonalne 
i poufałe klepanie po ramieniu, czy udzielanie rad ojcowskich 
a wytykanie błędów popełnionych i niepopełnionych, czy wreszcie 
dla podtrtymania prawdopodobieństwa słuszności własnej prze­
inaczanie słów i zamiarów naszych i naciąganie ich dowolne 
według miarki rozpatrywań z dnia na dzień — oto nowa ta­
ktyka, która doprowadzić ma powoli pismo nasze do nuty ogólnie 
wielbionej kataiynki.

Są tacy z pośród największych antagonistów „Zdroju", 
któray niezmiernie żałują  ̂ ie  pismo nasze „poza wspomnianym 
atrykułem redakcyjnym (zeszyt I.), nie okazuje żadnej specyalne! 
„wojowniczości". Nietrudno odgadnąć źródła ich żalu: spodzie­
wali się ulicznej walki, któraby im dostarczyła taniego materyału 
alimentacyjnego, W nauern „słowie wstępnem*' myśleli ma­
teryał ten znaleźć w oderwanych określeniach, źe jednak myśli 
i ducha weń zawartego pojąć nie zdołali, wolą zbyć go Idlku 
frazesami o jakowejś nieokreślonej wojowniczości.**

Walki brukowej podejmować nie myślimy, a prawdziwej 
walki o wolność twórczego ducha językiem popularnym nie bę­
dziemy wykładali tym, którzy jej w „Zdroju** ujrzeć nie umieją.

Załdopotani, szukacie „kierunku" „Zdroju", którego zrazu 
odnaleźć nie zdołacie, źe nie wiadomo wam, w co właśnie 
uderzyć? Domacujecie się haseł „staryidi" i hasła te nam std- 
%yiacie przed oczy, abyśmy się deklarowali językiem wam przy­
stępnym? — Czytajcie po dziesięć kroć nasze „słowo wstępne"; 
a może wtedy powoli „credo** ^wyłożone tam niedwuznacznie, 
jasno i ber jakichkolwiek zastrzeżeń, będzie uchwytniejsze. Aje 
i wtedy istoty jego nie ogarniecie, jeżeli niętne jakieś pojęcia 
o sztuce janunić was będą, pojęcia, więzione na łańcuchu celów 
aktualnych. f

Z źródła< więzienia duchowego ptynie zarzut czy pochwała, 
że »Zdrój" „chce być zwierciadłem wszystkich kierunków arty­
stycznych" i z tegoż źródła zdziwienie, że „w zgodnym szereg  
stawia się Przybyszewskiego i Or-Ot’a, Przesmyckiego i Gomu- 
lickiego, Źeromi^ego i Reymonta..." i. t  d,, a zdziwienie to 
przeistoczy się w zgrozę, kiedy obok Ofkans znajdzie się Be- 
derski, otok Durera — Skotwrdc, Kubidd, W ron ie^.

Zapewne dużo uftynie czasu, nim się nasi kuryetkowi 
felietoniści oswoją z kaprysami sztuki, a wtedy przestaną ją 

. mimrzyć miarą kwadratowych Idlometarów prowincyi, dzielnic, 
krajów. Wtedy może obraz Sisley*a, który im dzisiaj nic nie 
mówi, cenniejszym się wyda nad produkt domorosłego wyro­
bnika malarskiego, którego etmią dla tego tylko, że jest „sw oj^ ", 
a ujrzawszy w piśmie jedną reproduki^ę obrazu obcego malarza, 
udenać nie będą w strunę {Meudopatryotymmib jakoby mieli do 

. ctynienia z pismem pomijają<»m lystematycznie dzieła sctuld 
poUdei. Dużo wreszcie upłynie czasu, zanim dbsielnicowa cheł- 
tłliwość ukorzy się przed straniią a ni^bitą prawdą, że Wielko- 

. >polska od lat dziesiątek straciła wątek kulturalny z resztą Polski, 
zanim za puste hrazeszy uzrume amstaną prz^anlp. Iż rm̂ enOd 
„Pr»^{h|du Poznańskiego", „Kuryera Poznańidd^" i JUtaratury 
i &biki" rtwierdzają p ^ ię  kulturalnego tycia WielkopoUd i jei

ścisłego łącznika z kulturą narodu. Zaiste — małe wymagania 
kultury! Bo choć Rabski odwatył się na czyn ryzykowny, aby 
przejąć spuściznę po Woykowsldm i godnie walczył o całość 
i wolność twórczego ducha — został już po trzech latach d o ­
s ł o w n i e  z a k r a k a n y  (dowód kultury sj^eczeństwal) „Ute- 
ratura i Sztuka", pomieszczająca nieraz naj<»nniejaze utwory i roz­
prawy, dowodem była dalszych, choć ostrożnych prób w Ide- 
runku kulturalnym; był to jednak zeszycik, niedzielny dodatek 
gratisowy do „Dziennika Poznańddego" i utrzymał się przez 
kilka lat, tylko dla tego, że nic nie komutował. „Kuryer Poznański" 
zaś? — Chyba szanowny felietonista żartuje! Gazeta ta, nad 
wyraz cenna, jako organ polityczny i społeczny, należąca może do 
najlepszych pism polskich lat ostatrffch, zajmowała się i zajmuje 
zagadnieniami sztuki tylko potocznie, a właśnie dział litersi^  
zaniedbywała więcej niż którakolwiek z gazet, a już od lat Idlku 
dział ten zaspokoić nie może najmniej wybrednych wyma^uft 
człowieka o duszy pierwotnej. Zatem przytoczone trzy dowody 
nie stwierdzają jakiejkolwiek kultury naszego społeczeństwa, 
ale przeciwnie, krzyczącym są dowodem straszliw ie barba­
rzyństwa, które się u nas rozpanos^ło. Zatem niech milczy, 
kto staje W obronie wartości kulturalnej Wielkopolidd, aby nie 
doczekać się dowodów wprost hańbiących.

Jeżeli więc feli^on kuryerowy próbuje szydzić, „źe dopiero 
„Zdrój** zadzierzgnie silne węzły duchowe z Królestwem i Ga­
licyą," wtedy odpowiedzieć tylko możemy, że — tak jest istotnie. 
„Zdrój" nie jest piewszym, który pragnie dzieła tego dokonać, 
zna dobrze swoich poprzedników, nad których pamięci pogrze­
baniem pracują dziś wszystkie organa publiczne, a jeśli jako oni 
i my padniemy, to przecież posiew nasz próżnym nie będzie, 
jako i nie był próżnym posiew tamtych. Znajdą się następcy,' 
którzy dokonają dzieła, jeśli nam go dokonać nie będzie danem.

u  POETÓW. K  ar ol .  S p i t t e l e r .  Między tą garścią 
twórców, jakich SzWajcarya wydała, z których każdy jednakoż 
przedsta\via istotną potęgę twórczą, zajmuje dostojne miejśce 
wytworny, nawskroś indywidualny, a bardzo mało nawet 
w Niemczech znany poeta Karol Spitteler, Dobiegid już Spitteler 
do sześćdziesiątki, kiedy się w Niemczech o istnieniu t^(o rzad­
kiego poety dowiedziano. Jego niezwykle skomplikowana orga- 
nizacya twórcza, krańcowy jego subjektywizro, arystokratyczna 
wyłączność, zawrotna głębia myśli, niezwylda bujność i śmiałość 
fantazyi, które cały jego twór cechują, stały oczywiście na prze- 
sdcodzie, by mógł się stać jednym z „naszych." Dla Spittelmra 
jest jettynym probierzem „eiir<ąpejskości" on wytworny rmEam, 
który żartuje i ona dostojna wielkość, która «ę  pobłażliwie 
uśmiecha..." Och jak mało tych „dobrych Buropejtoyków" w Eu­
ropie — jak nieskończenie mało tych — Mirjamów w Polsce, 
którzy są w stanie odczuć tę imtująoi mądrość i ty uśmiechniętą 
wieUcość tych , istohiych mędrców-poetów, którty patrzą w tę 
przepaść poza śuńatem, bo ta przepaść jest według Słowaddwgo 
jedynym p r a w d z i w y m  światem, ruszającym się, id ą< ^  dągi^ 
do celu, a te n  świat, jest to dywanik na wyyrrót widbdany, gdzie 
różne nitki wyłażą i giną znów, niby bez celu i bez potrzeby^ 
Z t a m t e j  s t r ó n y  są kwiaty i rysunek" jak ich małd 

I włątoie tę „ t a m t ą  s t r onę**  odtwarza Spi^eler.- 
Urodził « ę  w Lito^tał pod B a^ cąą  w rdni 1845, jako 

syn w y so k i^  urzędnika rządu ow ajcan^ż^o, sbidyował dłuższy 
czas teologię w Baaylei i w Niemczedł, q>ędził ośm lat w Ro^d 
jako nauc^ciel domoury, 1 ^  po powrode do ojc^pżny |woIb- 
soiem w y ż ^  szkoły żeńskie} w B a z ^  kmrował jakiś o a s  
fejletpnem „Neue Zuridier 2^mtui *̂*, a potem usun^ się ctflfiem 
w tycie prywatne i mieszka w sw^ wfli pod Lucerną.
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Pob)rt jego w Rosyi, głębokie wniknięcie w literaturę 
i duszę rosyjską wywarł na jego tworze głęboki i, niezatarty 
wpływ: jeden powód więcej, by twór jego stał się dla Niemców 
obcy i niezrozumiały.

Pod pseudonimem „Feliks Tandem" wydał 1880-81 wspaniałe 
epos „Prometeusz i epimeteusz": prawdziwe ewatigelium kró­
lewskich praw z wszystkich więzów wyzwolonego człowieka, 
wydał tom kosmicznych poezyi: „Eztramundana", dalej zbiór 
poezyi „Sęhmetterlinge" a przedewszystkinm zbiór przepysznych 
balad, jakich równych współczesna literatura nic posiada. Ucho 
wytwornego muzyka, oko świetnego malarza, a przedewszystkiem 
niezrównana siła kształcąca poety złożyła się na ten kosztowny 
skarb.

Pozatem jeszcze wydał szereg nowel w prozie: „Friedii 
der Kolderi" (1891) i najlepszy swój utwór, pisany prozą: „Konrad 
der Leutnant."

SZTUKI PLASTYCZNE.
Obecne wystawy poznańskie naieżą do najsłabszych, jakie 

w ostatnich latach zwiedzać mogliśmy.
W „Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych" silnie dzia­

łają arcytwory Jacka Malczewskiego a Zaciekawienie budzą w fan­
tazyi nieskrępowane, samorzutne prace Stanisława Kubickiego,

„Stowarzyszenie Artystów" pochlubić się może krajobra­
zami St. Filipkiewicza, nad któremi, góruje silna w espresyi akwa­
rela. Zdawkowe zaś obrazy Azentowicza noszą znamię ręki 
mistrza, w monotonii swej jednakże mało przemawiają do widza.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.
, Na zapytania naszych czytelników chętnie odpowiadać 

będziemy — oczywiście na te tylko, które c a ł y  ich ogół głębiej 
zainteresować mogą. Zdaje się nam,, że w ten sposóR spełniamy 
zapowieflż naszego wstępnego słowa, iż pragniemy „aby ten 
odłam społeczeństwa, do którego się zwracamy, wziął sam  jak 
najgorętszy, wewnętrzny udział w naszej pracy, by si  ̂ czuł w e ­
w n ę t r z n i e  z ąaszem pismem związany.

Pani M. O, w K , Pyta się Pani, dlaczego ząp^owiadamy 
tyle przekładów z autorów niemieckich. Przekłady dzieł obcych 
zaznajomić mają czytelników naszych z najdrogocćnniejszemi 
a mało znanemi utworami zagranicznemi. Jeżeli zaś chodzi
0 przdkłady ‘ dzieł niemieckich, to zauważyć musimy, że wielu 
z czytelników „Zdroju" nie opanowuje na tyle języka niemieckiego, 
by módz odczuć piękność utworów, przez nas danych w prze- 
Idadach poety tej miary, jak Miriam, które są wprost arcydzie­
łami niezmiernie brudnej sztuki przyswajania obcych tworów 
ojczystemu językowi.

Wzorujemy się często na kulturze i pseudokulturze nie­
mieckiej, prom ując wzory toz wyboru jako zbawienne — że 
obce, a pomijamy te utajone na dnie duszy ościennego narodu 
głębie, które istotnie posiadają wartość kulturalną.,

Pmmtem dobrze mieć w pamięci słowa, które wypowiedział 
Libelt, rupoczynając kurs literatury w Poznaniu w maju 1841 r.: 

„Na pograniczu stron plemion odrębnych, które nienawiść
1 pmsądy odwiecuie taką mgłą nieznajomości wzajemnej oblekły,! 
iż Nkuniec z Chinami i Ahrjdcą lepiej obznajomiony był, niż 
z sąstadującym sobie Słowiąnem, a Polak z pobratymcami awo-'

imi nieimajomi^ć nieznajomością odwdzięczają^ jak przez puszczę 
arabską uciekł p rz «  Niemcy, gdy spiessył po oświatę swoją do 
Franków — na miedzy takich dwu plemion osadzeni, gdy upadły 
dziś mgły przesądu, a i n t e r e s  obopólny oko w. oko zajizeć 
sobie każe sąsiednim plemionom — my Polacy przed wszystkimi 
obowiązek i sposobność mamy najlepszą, rzucenie świada na 
Niemce i obznajmienia się z ich duchem, tywotem i pracą od­
wieczną." —

, Panu C. K. w P, Zarzucasz nam Pan, że „pierwsze dwa 
zeszyty „Zdroju" są tego rodzaju, że mogłyby były równie dobrze 
ukazać się w środowUkach innych, n. p. w ję^cu niemieckim, 
francuskim, angielskim lub innym." Jeżeli tak jest istotnie, to 
przyjąć możemy uwagę pańską za najwyższą pochwałę. Dowodzi 
to bowiem, że „Zdrój" stoi na wyżynie europejskiej kultury, nie 
zacieśniając się w opłotkach wielkopolskich, ani grzesząc szowi­
nizmem. Człowiek prawdziwej kultury nie odróżnia dzieł azh ^  
według jakichkolwiek kategoryi i nie ceni ich według sympdtyi 
lub antypatyi do narodu, z k tór^o  wyszły, ale według we­
wnętrznej wartości i twórczego wyrazu tegoż dzieła.

Wprawdzie niedostateczność kulturalna ttzipoznanie tó 
częstokroć przyciemnia nie tylko u nas, ale i w środowiskach 
od nas kulturalniejszych.

Dla tego dzieła nawskroś narodowe nie zgajdują łatwo 
uznania wśród społeczeństw obcych.

To, że lwia część sztuki polskiej obcą jest innym narodom, 
to bynajmniej nie umniejsza wartości dziełom polskim, ałe świa­
dectwem jest pewnej niedostateczności kulturalnej tamtych spo­
łeczeństw. My Polacy grzeszymy w tym względzie częściej i nie 
umiemy przyjmować w siebie czarów sztuki bez domieszek ogra­
niczenia ich ramą narodową. A przecież sztuka innych narodów 
polskiej sztuce w poprzek nie staje, przecież objawy twórcze 
wszystkich narodów składają się na wartość geniusza ludzkiego.

u ’  *
Onig, .O PO W IEŚ a RYBAŁTA- Wacława Berenta

rozpoczniemy *idrukować w zeszycie 5. '

KSIĄŻKI NADESŁANE.
Wiktor Gomulicki. Pamiątki kościuszkowskie. Piąnań. 

„Ostoja". — Tadeusz Konczyński. R a j odzyskany (po%vieść). 
Poznań. „Ostoja**. — Zofia Wojnarowska. Słowa o mUośei 
i wojnie (poezye). Warszawa. SL Michałowski i S-ka. — Jan 
Tur. Nauka i uczony. Warszawa. Gebethner i Wolff. — Ks. 
Dr. Czesław Sokołowski. Problem at nawrócenia w najnow szej 
pow ieści ^ ro m sk ieg o . Warszawa. „Kronika rodzinna**' — Ks. 
Maryan Nitecki. Bakon W erulam ski w obec filozofii wiecznej. 
Warszawa. „Kronika rodzinna**. — . SteHnia Bojandca, Nasz 
dorobek kulturalny. \. W ielk o p o lsk a ^  Galicy a (2 tomy). War­
szawa. „Kronika rodzinna*'. — J. W. Kosmowska. Narcyza  
Żmiehowska i entuzyastki. Waruawa. „Kronika rodzinna**.— 
Źyciotysy No. 4. Czcijmy p a m ięć K ościuszki! Warszawa. 
„Kronika rodzinna**.

Szanownych abonentów, którzy najpóźniej do 7. względnie 
22. każdego miesiąca nie otrzymają danego zeszytu „Zdroju" — 
prosimy o natychmiastowe reklamowanie na poctcie, względnie 
w biurze adminiatracyi.

A d m i n i a t r a c y a  Z d r o j u .

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Jerzy Hule^^cz, Kościanki. — Nakładem Spóttd Wydawniczej „Ostoja" w Poznaniu. 
Wazdkie prawa aut<u‘̂ e ,  przekładu oraz reprodukcyi zaatrzeżone. C<ą[>yrig t̂ by „Ostoja" Poznań — P<Men. 

Odbito w tłoczni „Pracy" w Poznaniu.



Nr. 4 Z D R Ó J Nr. 4„O S T O IA ” Spółka Wydawnicza w Poznaniu
Plac Wilhelmowski nr* 1 7 ......................-

poleca swe wydawnictwa:
J . KASPROWICZ I 
ST* PRZYBYSZEWSKI s 
A. NOWACZYŃSKIi 
TEODOR TYCj 
BERNARD CHRZANOWSKI: 
KS. SZYDEŁSKli 
W. GOMULICKI:
TADEUSZ KONCZYŃSKl:
W. PERZYŃSKlt 
iUK-SKARSZEWSKl: 
TADEUSZ KONCZYŃSKl i 
WŁADYSŁAW ST. REYMONT: 
J. KASPROWICZ (spolszczył): 
W, BERENT:
M. SZYJKOWSKl:
Dr. ST. SERKOWSKI: 
RAWITA-GAWROŃSKI:
AD. NOWACZYŃSKIi 
W. GOMULICKIi

Sita, indyjski hymn m i ł o ś c i ..........................................5,20
SsElaklem duszy polskieij  6.50
Pułaski w Ameryce . . . . .  6,50
Facecje z dawnej P d l s k l ......................................... 3.60
Z wybrzeża I  o wybrzeżu . . . .  2,00
Kult ogniska domowego i przodków 1,00
Pamiątki K ościuszkow skie.....................................4,80
Raj odzyskany, powieść ...............................................5,40
Bajki dla dzieci .......................................................... w druku
Pustka, powieść ...........................................................  „
Blaski miłości, powieść . ......................................
Nowele „
Księżyc przybierający. RABINDRANATH TAGORĘ „ 
Opowieść rybałta, powieść . „
Literatura p o l s k a ...............................................  ^
Bakterjologja . „
Ostatni Chmielniczeńko »
Szkice literackie .................................  „
O T o w ia ń sk im ....................................................  „

im r*  Dzieła powyższe nabyć można w wszystkich księgarniach
Skład główny na Krói Polskie Gebethner (k Wolff w Warszawie. Skład główny na Galicyę Gebethner i Spółka w Krakowie.




